Nr. 129 


Niedziela 9 (22) lipca 1906 roku. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 
Adres Redakcji i Administracyi: 
Nr. 9, (róg Puszkińskiej). —Tel. 1672. 


szkińskiej. Telefon 1672. 


ulica Wasilczykowska (Prorezna) 


kop. | 


Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi.rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Rok I. 


1 
Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 


za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


| raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 K. za pierwszy raz, K 10, 


w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
| Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35. 


Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego” 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał Ill-ci. 


Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukujacej się powieści T. Konczyńskiego „NAD GŁEĘBIAMI*. 


Wyprzedaż od 24 lipca 


gazynie sukiennych 
skich, 


HY TER. Ri 


Z powodu przeniesienia się w m. sierpniu do nowourządzenego Magazynu Uniwersal- 
nego naznacza się, poczynając z d. 24 lipca r. b. 


wszystkich znajdujących się w tymczasowo zajmowanem przez nas ma- 
i futrzanych towarów, jak również ubiorów mę- 
damskich i dziecinnych i wielka partya resztek. 


MIENIE Telefon 


DOMU HANDLOWEGO 


M) z =" 


I YNOWIE 
©- 


esdi) bz po zepazidAy 


A667 


Dziś 


Początek o godz. 2-ej po poł. 


Hotel Savoy 


(Hotel plerwszorzędny) 


Rostanracja Savo 


A663 


dyrekcyą 
„Concert 


yścig] 


A604 


Kijów, Kreszczatik 38. Tel. 864. Świeżo z naj- 
większym komfortem i elegancyą urządzony. 


Właściciel Perotti. 


Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 


M-le Alice Leroux, solistki 
Colonne* w Paryżu. 


Z 


Zarządzający Charles Wergara. 


Kantor Bankierski P, B. BRODZKIEGO, 


w m. Szpole, 
gub. kijowskiej, 


niniejszem zawiadamia WW. PP. właścicieli ziemskich i kupców zbożowych, 

że przyjmuję w komis na miasta Nikołajew, Odesę, Królewiec i Gdańsk wszel- 

kie zbożowe produkty pod które wydaje pożyczki na bardzo przystępnych 
warunkach. 

Uprasza się o zwracanie do kantoru firmy w m. Szpole lub do właścicie- 


a w Kijowie, ul. Bankowa Nr 10. 


Lecznica dentystyczna 


A695-38-1 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
hoz bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad. i lecz. 


ølo-Arabskie 


dwuletnie i trzyletnie 


konie i klacze 


są do sprzedania 


ze stada 


TYMKOWSKIEGO. 


Adres: st. kol. Poł.-Zach. Słobodka, 


Tymków. 


Szczegóły w zarządzie. R369 


Gimnazyum Żeńskie z Pensyonatem 


Maryi Majewskiej 


w ODESIE, ul. Targowa Nr l6. 
Zapis uczennice codziennie od g. 11-ej 
do 1-ej. Początek roku szkolnego d. 21 
sierpnia. Wykłady łaciny dla życzą- 
cych wstąpić na wyższe kursy. Język 
Polski włączony do programu. 
A688-38-2 


Patrz ogłosz. na ostatniej 


| ogród. „ERMITAZ* Teat 


Dyrekcya A. l. Piskorskiego 
MS Dziś i Codziennie "38 


Występy 


MARYI 


Występy 


ee Lenskiej =: 


Debiuty nowozaangażowanych artystów 


LES TELMAS, OLGA DONESKO, ŻENIA MALTEU, M-lle GOL. 
DEN, ADA DONESKO, LES-JOLLY’S i wiele innych. 


Uczestniczą: Trzy Dyabły, Siewierska i Chopkins, 


pyłow, Regina i wiele innych. 


Anons: We 


wtorek Il lipca 


Benelis Mlle Siewierskiej | Ghopkinsa, 


Pierwszy w Południowo-Zachodnim Kraju 


Polski Maśazyn 


Gotowego męskiego ubrania otwierają 


Reżyser B. Sawicki. 
0000030099 


| 


Panowie F. Puchalski i L. Rajewski 


pod firmą 


W tych dniach 


w Kijowie przy ul. Mikołajewskiej Nr 2. 


i S-ka 


będzie otwarty. 
0000030090098 


Otrzymano wędzone grzbiety Jesiotra, (bałyk) świeży ziarnisty kawior, 


białą łososinę. 


Siomha świeżego połowu i najprzedniejszego gatunku. 


Magazyn I. TROFIMOWA 


Tania Wypożyczanie 


i bezpłatna czytelnia książek 
, polskich. 
KOSCIELNA Nr 12. 


Stale otrzym. nowości 


Prenum. 18 pism i gazet. Abonament 
mies. 20 k., kwart. 50 k. Kaucya 50 k. 
R352 


Rodzina polska 


poleca w centrum miasta wygodne mie- 
szkanie i troskliwą opiekę dla uczą- 
cych się panienek. Zwracać się: Ki- 
jów dla L. S. poste-restante, od 10-go 
lipca do 1-go sierpnia. R361 


K. DIETRICH, ©Spocyalny Sklad 
POGZTOWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50— 51 


DI: n» niezbędne do modnego ucze- 
Id DAŃ sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro- 
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1. 
do Cesarstwa wysyłam po przysłanin 
próbki włosów. A293 


Dr. A. FRIEDENSZTEIN, 
choroby skór., wener., syfil. i moczopł. 
Przyjm. od godz. 8—12 i od 5—8. 

(Panie od 12—1). Prorezna Nr 5. 
A639 


ADMINISTRACYA 


„Dziemika Kijowskiego“ 


podaje do wiadomości, że 


w Humaniu księgarnia 
p-ni Witkowskiej 
upoważnioną jest do przyjmowania pre- 
numeraty. Adres: ulica Zofiowiecka 
dom Klubu. W księgarni nabywać mo- 
żna pojedyńcze N-ry „Dziennika Ki- 
jowskiego* po 5 kop. 


Administracya 


„Dziennika Kijowskiego“ 


podaje do wiadomości, że 


w WINNICY 
p. E. Opęchowski 


upoważniony jest do przyjmowania pre- 


30 Kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9 rano do 9 wiecz. stronie odwrócone. A689 Kreszczatik Nr 27. Tel. I6I6. A686—8—2 numeraty i inseratów. 
tak, jak wszędzie, są mniej i więcej| Nawet w czasach, kiedy bezwzględnie | ność, rażącą nieraz, części ludzkiego |towskich arcydzieł zrobiły holender- |brandtowsku. Na to innego określenia 
szczęśliwi. Są tacy, co tyle w swych|panował gust klasycyzmu renesanso-|ciała, na zawielkie głowy, niedbale szki-|skiego mistrza malarzem zupełnie |niema — tak jak niema synonimu dla 


Rembrandt. 
urodz. dn. 15 lipca 1606 r. 


Trzysta lat minęło od urodzenia wiel- 
kiego mistrza holenderskiego. Roczni- 
cę tę obchodzi uroczyście Leyden, mia- 
sto rodzinne Rembrandta, gdzie staje 
jego pomnik i gdzie wystawa prac ge- 
nialnego malarza daje obraz, niezupeł- 
ny zapewne, ale w każdym razie impo- 
nujący wielkiej jego twórczej działal- 
ności. Trzysta lat! Duży to okres cza- 
su, [w którym się zacierają i oboję- 
tnieją talenty olbrzymie, wielkie dzie- 
ła, sławni ludzie. Podziwia się z od- 
dalenia wieków niejedną wielkość, schy- 
la się głowę przed niejednem wieko- 
pomnem dziełem sztuki, ale na chło- 
dno, zdaleka, bez odczucia i entuzyaz- 
mu. Kto dziś czyta Voltaire'a, kto nie 
uśmiecha się w duchu na naiwność 
Szekspira, kto lubuje się arcydziełami 
Goethego? Garstka zaledwie. Zmieniły 
się gusta, dusze ludzi dzisiejszych po- 
trzebują innej strawy, innych pożądają 


t wrażeń. 


I wielkie arcydzieła stoją niewzruszo- 
Ne, przepyszne, niby marmurowe słupy 
ludzkiej kultury, ale chłód je otacza, 
chłód pustych sal muzealnych, po któ- 
rych snują się rzadey znawcy. lub dzi- 
wacy. I tylko od czasu do czasu, w 
dnie rocznic, przypominają sobie o tych 
mistrzach większe rzesze i urządzają 
im jubileuszowe uroczystości, wspaniałe 
i tłumne. Ale między wielkościami, 


= 


tworach nagromadzili kosztowności, ty- 
le przeróżnych rozsypali pereł i drogich 
kamieni, iż starczy ich na różne epoki, 
dla różnych gustów i upodobań. Do 
takich szczęśliwców należy Rembrandt. 

Po trzystu latach odnajduje dzisiej- 
sza publiczność w jego obrazach to, 
czego teraz pożąda, co jest gustem lu- 
dzi dzisiejszej doby. 


Nie znaczy to, żeby Rembrandt był 
kiedykolwiek zapoznany. Od samego 
niemal początku swej twórczości, wy- 
strzelił on wysoko, niby wspaniały me- 
teor, który swym potężnym blaskiem 
zadziwił współczesnych. O 25-letnim 
młodzieńcu pisał Konstanty Huygens, 
sekretarz księcia Fryderyka Orańskie- 
go, że „gołowąsy syn holenderskiego 
młynarza przewyższył Apellesa, Proto- 
genesa i Parrasiosa*. W 1641 roku 
w J. Orlera „Opisie miasta Leyden“ 
znajdujemy biografię mistrza, w której 
Rembrandt nazwany jest jednym z naj- 
sławniejszych malarzy stulecia. Niema- 
ła to jest zaiste pochwała, oddana w 
owem stuleciu, rojącem się od gwiazd 
pierwszorzędnych, w czasie pełnego 
rozkwitu działalności Van Dycka i 
Franciszka Hals'a, niebawem po śmierci 
Rubensa. 


Takich sądów przytoczyć byśmy mo- 
gli więcej. Rembrandt był ceniony i 
podziwiany przez współczesnych; pó- 
Źniejsze stulecia, mimo przejęcia się 
innymi na sztukę poglądami, za pierw- 
szorzędnego malarza zawsze go uwa- 
żały. 


wego, kiedy jedynym ideałem w sztu- 
ce były płótna Leonardów, Rafaelów, 
Tycyanów i całej plejady szkoły wło- 
skiej, geniusz oryginalny Rembrandta 
stał zawsze na uznanym piedestale. 

To jest dowód jego potęgi, co niewzru- 
szona, wytrzymuje krytykę. Bo zarzutów 
przeciw Rembrandtowi nie brakowało. 
Już współcześni, oddając hołd jego ory- 
ginalnej fantazyi, jego wspaniałej, nie- 
zrównanej technice małarskiej, śmiało 
krytykowali usterki, jakie się w dzie- 
łach jego spotykały. 

Joachim Sandrart, sam wytrawny ar- 
tysta, wielki wielbiciel talentu mistrza, 
pisze o nim w r. 1675, że „on się wa- 
żył występować przeciwko naszym re- 
gułom sztuki, przeciw anatomii, wy- 
miarom części ludzkiego ciała, prze- 
ciwko perspektywie i pożytkowi staro- 
żytnych statui“. Gérard de Lairesse 
w stuletnią rocznicę urodzin mistrza 
sąd o nim wydając, zaznacza, że kolo- 
ryt Rembrandta w niczem nie ustępuje 
Tycyanowskiemu i chwali siłę jego 
stylu; jednak ostrzega przed naślado- 
waniem jego maniery i zaznacza niena- 
turalność efektów świetlnych, tak po- 
wszechnie w obrazach jego podziwia- 
nych. 

Oczywiście w późniejszych czasach 
zarzuty te i krytyki o tyle więcej wy- 
chodzą na jaw, o ile większą przywią- 
zywano wagę do harmonii linii, do 
klasycznej czystości rysunku, do rze- 
źbiarskiej doskonałości konturów. 

Wielki Rembrandt pozwalał sobie na 
te wady rysunku, na nieproporcyonal- 


cowane ręce i nogi i na krzyczące wa- 
dy perspektywy (np. w jego sławnej 
„Anatomii*), na niemożliwe, nienatu- 
ralne światło; pozwalał sobie nietyl- 
ko dla fantazyi, dla kaprysu ar- 
tysty, malując od niechcenia, 
wielki pan, eo garściami rzuca klejnoty, 
ale dlatego także, że nie posiadł nale- 
życie podstawowych, niezbędnych dla 
każdego artysty, wiadomości techni- 
cznych. 

Rembrandt był prawie samoukiem. 
Trzy lata tylko się kształcił, najpierw 
u Swaneburgha, później u sławnego 
amsterdamskiego malarza Piotra Last- 
manna. Dla tej niezwykłej indywidu- 
alności artystycznej było to dosyć na 
to, ażeby stworzyć oryginalne, na owe 
czasy brutalnie porywające, a po wieki 
niezwykłe arcydzieła — ale było to za- 
Mało na to, ażeby się ustrzedz błędów 
i usterek, które, mimo wszystko, pozo- 
stają usterkami. 

Tak jest. Wielki, genialny Rembrant 
nie znał dobrze rysunku, lekceważył go 
bardzo często i, chcąc ukryć braki swej 
techniki rysunkowej, „miejsca, gdzie 
się powinny wyraźnie kontury oznaczać, 
tak zasmarowuje czarną farbą, iż pozo- 
staje tylko związek ogólnej harmonii, 
w której zawsze celuje*. (J. Sandrart). 

Zmiana poglądów na zadania sztuki 
wogóle, a na malarstwo w szczególno- 
ści sprawiła, że od pewnego czasu to, 
co dawniej za wadę poczytywano, obe- 
cnie skłonni są powszechnie uznawać 
za wyższość i bezsprzeczną zaletę. Śmia- 
ło można powiedzieć, że wady rembrand- 


jak | 


współczesnym, „modernistycznym*. 

Obecny kierunek impresyonistyczny 
szuka w nim swego pierwowzoru. Nie- 
wątpliwie — Rembrandt był impresyo- 
nistą — nie teoretycznym, ale bezwie- 
dnym, samorzutnym. Malował tak, bo 
tak widział, bo tak się przedstawiały 
jego oku obrazy świetlne, bo chwytał 
wrażenia barw, świateł i tonów, nie 
bacząc na prawidła, nie krępowany ru- 
tyną, którą nie miał czasu się przejąć. 
On więził na płótnie cechę charaktery- 
styczną ciała, wyrazu twarzy, sceny, 
nie dbając o resztę, lekceważąc szcze- 
góły, proporcye, zaciemniając, zamazując 
akcesorya — dla efektu. 

Dlatego jego dzieła mają w sobie to 


coś niedokończonego, szkicowego, co 
się tak obecnym ludziom podoba, 
co daje wrażenie, a nie rzeczy- 


wistość, 
nia. 

Rembrandt z natury czerpał natchnie- 
nie, wybierał z niej te plamy, które go 
frapowały i rzucał je na płótno tak, jak 
się na tle natury w danej chwili przed- 
stawiały. On nie poprawiał, nie uzu- 
pełniał obrazu liniami rysunkowemi, o 
których z doświadczenia wiemy, że tam 
są, że muszą być takiemi. Przeciwnie, 
on zaciemniał jasność konturów, któ- 
rych może nie potrafiłby dobrze odtwo- 
rzyć. 

W tym sensie obrazy Rembrandta są 
zarówno impresyonistyczne, jak i reali- 
styczne. 

Ale przedewszystkiem i jedynie obra- 
zy Rembrandta są malowane —po rem- 


co nastrojem duszę przepeł- 


geniusza. 

Rembrandt był sobą. 
we Włoszech, w kraju 
wyrazistych konturów, ostro odcinają- 
cych się cieniów, tam, gdzie wszystko 
staje się wypukłem, plastycznem, gdzie 
panuje rzeźba—nie mielibyśmy napewno 
na jego płótnach tych błędnych świateł, 
niewiadomo skąd błyszczących, tych 
niewyraźnych, rozpływających się niby 
we mgle konturów, tych braków pro- 
porcyi tak pospolitych i naturalnych w 
kraju oparów nadmorskich. 

Rembrandt był Holendrem, który 
znał tylko swój horyzont i swój kraj, 
który koło młyna swego ojca, leżąc na 
trawie, chłonął wilgotny obraz łąki i 
płaskiego pola, [który w Amsterdamie, nie 
na wschodzie lub południu, szukał egzo- 
tycznych motywów, wśród holender- 
skich Żydów, w przepychach pracowni, 
na wązkiej ulicy holenderskiego mia- 
sta. 

Gdyby Rembrandt żył we Włoszech, 
byłby potężnym Tycyanem ze swym o0- 
gnistym kolorytem, byłby może drugim 
Michałem Aniołem ze swym popędem 
do plastyki, byłby napewno znakomi- 
tym rysownikiem, co nie lekceważy li- 
nii i konturów, — ale Rembrandt nie 
byłby wtedy Rembrandtem. 

Po trzystu latach geniusz jego trwa— 
iżywe są jego twory, dając zawsze 
rozkosz artystyczną wszystkim, którzy 
mają poczucie piękna, bez względu na 
to, w jakiej formie się ono przejawia, 
jakim się sposobem w ludzkich utrwa- 
la dziełach. l. B. 


Gdyby był żył 
jasnego nieba, 
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OGRÓD KUPIECKI 


Resłauracya T. Roots. 


Codziennie w czasie śniadań, obiadów i kolacyi grywa znany solista na 


cymbałkach Jonesko i orkiestra rumuńska. 
otrzymuje świeżą prowizyę wprost z Moskwy i Odesy. U 
śmietankowem maśle z własnej fermy 


przygotowują się na świeżem 


Codziennie restauracya 
„Wszystkie potrawy 


z Liflandyi. Przyjmują się zamówienia na urządzanie rozmaitych wystawnych 


śniadań, obiadów i kolacyi, na żądanie można urządzać i na mieście. 


“A160 


RESTAURACYA GIEŁDY 


b. „Gastronom“, 


przy Hotelu Luniwer, Instytucka Nr 4, , 
ma zaszczyt polecić swą doskonałą kuchnię po cenach przystępnych: Sniadania 


do godz. 1-ej, każda potrawa po kop. 25. 


Obiady od 1-ej do 6-ej wieczór, 2 


potrawy kop. 40, 3 potrawy kop. 50; Kołacye a la carte od 20 kop. do 1 rb. 


25 kop. Wina krajowe Apanaży, Wina 


zagraniczne Wil. Tourneur 6% C-o, po 


najprzystępniejszych cenach. Plwo Kijowskiego Towarzystwa na kufle. po 5k. 
i 10 kop. Przy restauracyi elegancko urządzone gabinety z fortepianami, z wej- 
ściem oddzielnym. Restauracya- otwarta do godz. 2-ej w nocy. Wszystka sły- 


żba mówi po polsku. —. 


„4692r 


-Wo Akcyjne „Salomon Kohen” 


Kijów. Kreszczatik 36, d. w. 


— -~ 


Proponuje wykonywać obstalunki na papierosy jakiego chcąc formatu z ty- 


toniu rozmaitej ceny, mocy, a także krajania. 
łają się za zaliczeniem pocztowem również dobre 
gdyby klienci kupowali nasz towar u nas osobiście. 


Zamiejscowym klijentom wysy- 
gatunki papierosów, jak 
Szczególnie rekomendu- 


jemy papierosy Nr 86/8 z długiemi munsztukami z tytoniu po 7 rb. za funt. 


Za 10 rb. 1,000 papierosów i tytoń „Diubek Wyborowy* po 4 rb. funt. 


Wielki 


wybór cygar hawańskich od 20 rb. do 150 rb. za 100 sz. jak również i cygar 


„Hawanera* od 4 rb. do 20 rb. za 100 sz. 


KALENDARZ. 


9 (22) Niedziela—Bł. Jana z Dukli. 

0 (23) Poniedz. — 7-iu braci męczenników. 
11 (24) Wtorek — Pelagii M. 

12 (25) Środa — Jana Gwalberta. 

13 (26) Czwart. — Małgorzaty P. M. 


14 (27) Piątek — Bonawentury B. W. D. K. 
15 (28) Sobota — Rozesł. Apost. Henryka Ces. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 12. 
Zachód słońca o g. 8m 0 
Długość dnia godz. 15 m. 47. 
Ubyło dnia godzin 0 m. 18. 


Wschód księżyca o g. 10 m. 36 w. 
Zachód księżyca o g. 7 m. 49 w. 
Dnia 15 pierwsza kwadra o g. 9 m. 31 w. 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar- 
tystów operow. Dziś: „Tak powiedział król'. 

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulleryana, początek o g. 
8-cj wiecz. - 

Chateau des fleurs’ 
kle". 

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Dziś: „Orfeusz w pie- 


Przed Rubikonem. 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“). 
Petersburg, d. 19 lipca. 


W chwili, gdy te słowa piszę, w 
Izbie rozpoczęły się debaty szczegóło- 
we nad tekstem orędzia, z którem przed- 
stawiciełstwo narodowe ma się zwrócić 
do ludu w kwestyi agrarnej.  Znacze- 
nie tego kroku jest jasne: Izba przyj- 
mując orędzie w tej formie, w jakiej 
zostało ono zaproponowane przez komi- 
syę agrarną, tem samem przekracza 
Rubikon, po za którym zaczyna się — 
nielegalność, wstępuje na drogę jawnie 
rewolucyjną. 

Jeśli sama sprawa wynurzyła się w 
Izbie poniekąd nagle i wywołała ogro- 
mne  zamięszanie nawet w szeregach 
kadeckich, to dziś co do jej znaczenia 
i ewentualnych następstw, nikt już wą- 
tpliwości niema. Wczoraj niektóre ko- 
misye nie chciały poprostu pracować, 
widząc, że Izba znajduje się w kry- 
tycznym momencie, który decyduje o 
jej istnieniu. 

Dziś, przed rozpoczęciem posiedzenia, 
nastrój w kuluarach był niezmiernie 
nerwowy, zewsząd mówiono o blizkiem 
już rozwiązaniu Izby. 

Sytuacya jednak, zdaje mi się, zmie- 
niła się nieco od chwili, gdy wystąpił 
Petrunkiewicz ze swoim wnioskiem, z 
projektem odmiennego tekstu redakcyi 
tego wniosku, co zaś najważniejsza, z 
projektem odmiennego jej zużytkowania. 
Pomijając fakt, że sam tekst został 
znacznie złagodzony, decydujące, zdaniem 
mojem, dla charakteru deklaracyi zna- 
czenie musi mieć to, że według pro- 
jektu Petrunkiewiecza nie ma to być o- 
dezwa zwrócona wprost do ludności, ale 
komunikat, skierowany do ministra spraw 
wewnętrznych z żądaniem, by został on 
wydrukowany w  „Prawit. Wiestn.** 
Propozycya ta odbiera  zamierzonemu 
krokowi charakter nielegalności, gdyby 
więc została przyjęta, ustałyby narazie 
powody do rozwiązania Izby. 

Lewica wystąpiła gwałtownie prze- 
ciwko wnioskowi Petrunkiewicza, a są- 
dząc z zachowania się kadetów, wno- 
sić można, że nie są oni zbyt pewni 
karności we własnych szeregach. 

Tak więc, jeżeli nawet Izba cofnie 
się przed przekroczeniem Rubikonu le- 
galności, i jeśli więc dzień dzisiejszy nie 
będzie miał znaczenia decydującego 0 
istnieniu Izby, będzie on miał znacze- 
nie pod innym względem; będzie on 
dniem stanowczego rozłamu między ka- 
detami, a skrajną lewicą, a może na- 
wet dniem rozłamu w szeregach rzą- 
dzącej dotychczas w lzbie partyi. 

Jakkolwiek zakończy się sprawa, 
która jest dzisiaj na porządku, jedno 
jest pewne — autorytet kadetów zosta- 
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nie przez nie mocno poderwany. Wy- 
kazało się bowiem, że partya ta nie ma 
dość mocnej dłoni, aby w krytycznym 
momencie zapanować nad sytuacją z 
zupełną pewnością, że jej właśni sze- 
regowcy pozostaną w karbach  dyscy- 
pliny partyjnej. 

Wykazało się dalej, 
się zaskoczyć wypadkom i nie ' zdaje 
sobie sprawy z ważności tych nawet 
kroków, które sama postawić zamie- 
rza, wskutek czego zmyszonaą jest co- 
fać się z drogi, na którą sama weszła. 

A to oczywiście mie może przyczy- 
nić się do podniesienia powagi partyi ani 
wewnątrz, ani na zewnątrz Izby. 

A. S. 


że partya daje 


Przeglad polityczny. 


(Odwołanie wizyty angielskiej floty w 
Rosyi. — Zwycięztwo opinii publicznej 
w Anglii — Skutki wojny clowej w 
Serbii. — Usiłowania nawiązania roko- 
wań z Austryą. — Wojna między dwo- 
ma rzplitemi centralnej Ameryki). 


Wizyta ' floty angielskiej w portach 
rosyjskich została odwołaną. Jest -to 
wypadek ogromnej doniosłości. Depe- 
sza biura Reutera ogłosiła już urzędo- 
wy program podróży eskadry angiel- 
skiej, szczegółowo wymieniała okręty 
wojenne i krążowniki angielskie w po- 
dróż przeznaczone, oznaczała z dokła- 
dnością dzień przybycia i odjazdu w 
w każdej stacyi z osobna, wyłliczała ile 
dni zabawi flota angielska w Libawie, 
Hangoe, Kronsztadzie i Rewlu — aż tu 
nadchodzi równocześnie wiadomość 
urzędowa z Petersburga i z Londynu, 
że podróż floty angielskiej została za- 
niechaną i na przyszłość (depesza pe- 
tersburskiej agencyi mówi o przyszłym 
roku) odłożoną. 

W ostatniej chwili zaważyły wpływy 
przeciwne wyjazdowi floty angielskiej 
w Anglii — i spotkały się z z życze- 
niem rządu rosyjskiego — aby odwie- 
dzin w Rosyi zaniechać. Anglia libe- 
ralna nie chciała dopuścić, aby wizy- 
tę jej floty w Kronsztadzie fałszywie 
tłómaczono na korzyść sfer, których 
Anglia popierać nie chce i nie może; 
Rosya urzędowa spostrzegła w ostatniej 
chwili, że obecne położenie w Rosyi 
nie nadaje się do uroczystości między- 
narodowych — Rosya nie jest obecnie 
przygotowaną na przyjęcie wizyty flo- 
ty angielskiej. Anglia zrozumiała to i 
dłatego po zobopólnem porozumieniu 
wizytę odłożono — na później. Do 
lepszych czasów. 

W Serbii, gdzie obecnie zebrała się 
po nowych wyborach skupczyna, już 
pierwsze 10 dni wojny cłowej z Austro- 
Węgrami tak się dały we znaki ludno- 
ści rolniczej, że powszechnie objawia 
się zwrot opinii, żądającej nawiązania 
ponownych rokowań w sprawie trakta- 
tu handlowego z Austryą. Po wyje- 
ździe posła austro-węgierskiego br. Czy- 
kana z Belgradu, nastąpiło odwołanie 
serbskiego posła przy dworze wiedeń- 
skim Wuicza, pod pozorem, że pan 
Wuicz, jako nowowybrany deputowany 
w Skupczynie serbskiej, jest niezbędnie 
potrzebny. 

W istocie poseł Wuicz wezwany zo- 
stał w celu załagodzenia sporu z Au- 
stryą i przygotowania w Skupczynie 
nowych projektów co do zakupna dział 
w fabryce austryackiej Skoda w Pil- 
znie i tym sposobem usunięcie głównej 
przeszkody do zawarcia traktatu han- 
dlowego z Austryą. Organ narodowców 
serbskich „Serbska Zastawa* występu- 
je otwarcie za nawiązaniem nowych ro- 
kowań z Austryą, wskazując na smu- 
tne dla Serbii ekonomiczne skutki dłuż- 
szej wojny cłowej. Już obecnie daje 
się zauważyć upadek handlu bydłem w 
Serbii, a targi serbskie w Alexinaczu i 
Niszu, gdzie zwykle były milionowe 
obroty, tym razem zupełnie odbyły się 
bez żadnego ruchu. Dodać do tego na- 
leży, że żniwa w Serbii już ukończone, 
a kupców zbożowych rujnuje brak ex-| 
portu zboża, które szło wprost na tar- 
gi austryackie. Nadto za miesiąc roz- 
boczyna się zbiór słynnych śliwek ser- 
boskich, które stanowią poważny arty- 
kuł w handlu zagranicznym Serbii—i 
gdyby nie były sprzedane w Austryi— 
na targu owocowym jesiennym, nie 
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znalazłyby nigdzie na Bałkanach poku- 
pu i znów ludność serbska  straciłaby 
kilka milionów, co w bilansie ubogiego 
kraju stanowi znaczny uszczerbek. 
Wszystkie te powody skłaniają rząd 
serbski do ustępstw w traktacie han- 
dlowym na rzecz potężnego sąsiada i 
jedynego odbiorcy produktów rolniczych 
samo | 4. | 
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Między dwoma państewkami środko- 
wej Ameryki wybuchła w dniu 12 Jip- 
ca wojna, prawdziwa, krwawa wojna. 
Między republikami San Salvador i 
Guatemala przyszło "z powodu zamie- 
szek, wybuchłych w maju w Guatemali 
do rozlewu krwi. Prezydent Rplitej 
San Salvador generał Regalado objął 
dowództwo nad wojskiem “i w pierw- 
szej stoczonej z Guatemalą bitwie. po- 
legł. Wiadomość ta wymaga pewnych 
objaśnień. i $ 

Dzisiejsze państewka Ameryki środ- 
kowej łącznie z meksykańskim stanem 
Chiapas tworzyły do r. 1821 kolonię 
hiszpańską, pod nazwą „Generalnej ka- 
pitaneryi Guatemali*. Prowincya ta na- 
leżała administracyjnie do  wicekróle- 
stwa Meksyku. 

Po ogłoszeniu niezależności Meksyku 
w r. 1821, środkowa Ameryka oderwa- 
ła się od Meksyku i ogłosiła się w r. 1824 
jako niezależna rzeczpospolita związko- 
wa pod nazwą Stany Zjednoczone środ- 
kowej “Ameryki. (Republica Federale 
de Centro-America). Nowa ta organi- 
zacya licznym ulegała : zmianom wsku- 
tek corocznych zamieszek wewnętrz- 
nych i dziś obejmuje 5 rzeczpospoli- 
tych Guatemala, San Salvador, Hondo- 
ras, Nicaragua i.Costarica. Najwięk- 
sza z nich jest rzeczpospolita Guatema- 
la, liczy 125,000 km. kw. i blizko 2 mi- 
liony mieszkańców, utrzymuje 57,000 
wojska stałego i 30,000 rezerwy. 

Sześć razy mniejsza rzeczpospolita 
San Salvador liczy blisko 1,100,000 
mieszkańców, lecz“ posiada zaledwie 
8,000 wojska stałego i 18,900 ludzi w 
milicyi. Zabity w pierwszej potyczce 
pod El Zidaro wódz salvadorski gene- 
rał Tomasz Regalado był od r. 1899— 
1903 prezydentem Rplitej San Salvador, 
i ustąpił miejsca przed trzema laty o- 
becnemu prezydentowi Pedro José Es- 
calonowi. 

Bezpośrednim powodem do wojny 
było oskarżenie rzeczpospolitej San Sal- 
vador, że potajemnie podtrzymywała 
rewolucyjny ruch w sąsiedniej - rzeczy- 
pospolitej Guatemali. 

Rewolucya w  Guatemali wybuchła 
w maju, na czele jej stał były prezy- 
dent Guatemali gen. Barillas, który 
chciał siłą usunąć obecnego prezydenta 
Guatemali, Cabrerę, któremu zarzucano 
pospolite szalbierstwa i gwałty. 

Rewolucya przygotowywaną była w 
Meksyku, San Salvadorze i w Hondu- 
ras. Z trzech stron równocześnie wkro- 
czyli powstańcy do Guatemali, zajęli 
port w Ocod i depertament Peteri. 

Wszakże wojska guatemalskie pozo- 
stały wierne prezydentowi Cabrera, ge- 
nerał Toledo wódz wojsk powstańczych 
został pobity, a obecnie prezydent Ca- 
brera mści się na rzeczypospolitej 
San Salvador za pomoc, udzieloną re- 
wolucyi. 

Dla Europy wojna to może mieć tyl- 
ko znaczenie przerwy w ruchu handlo- 
wym w dowozie kawy i kakao upra- 
wianych w obydwu krajach środkowo- 
afrykańskich, obecnie z sobą walczą- 
cych. 

w. 


Izba Panstwowa. 


Komisye parlamentarne. 

Obecnie punkt ciężkości pracy prze- 
chodzi do komisyi; rozumie to prasa 
i społeczeństwo, które z zaciekawie- 
niem śledzi tę pracę. Obecnie wszy- 
stkich komisyi jest 16, z tych 7 sta- 
łych, 9 czasowych. 

Stałe komisye. 

1) Administracyjno-gospodarcza liczy 
22 członków: prezes W. Stroganow; 
sekretarze: S. Dżanturin, W. Radakow; 
przedstawiciel Koła polskiego I. Sucho- 
rzewski. 

2) Finansowa liczy 38 członków: pre- 
zes A. Swieczyn; sekretarz P. Kurilen- 
ko; przedstawiciele Koła polskiego: 
I. Suchorzewski, M. Kiniorski; teryto- 
ryalnego —- B. Jałowiecki. 

38) Budżetowa liczy 88 członków: pre- 
zes l. Petrunkiewicz; sekretarze: T. Ło- 
kot, L. Jasnopolski; przedstawiciele 
Koła polskiego: W. Grabski, W. hr. 
Tyszkiewicz — terytoryalnego E. Lu- 
bański. 


4) Komisya budżetu dochodów i roz- 
chodów państwowych liczy 38 członków: 
prezes M. Petrunkiewicz; sekretarz M. 
Litnikow; przedstawiciele Koła polskie- 
go: A. Rząd, S. ks. Swiatopełk-Czetwer- 
tyński —- terytoryalnego W. Janczew- 
ski. 

5) Redakcyjna liczy 7 członków: Koła 
polskie nie są reprezentowane; z po- 
laków kadetów: profesorowie L. Petra- 
życki, G. Szerszeniewicz. 

6) Biblioteczna liczy 7 członków: pre- 
zes M. Kowalewski; sekretarz A. ipia- 
gin; Koła polskie nie są reprezento- 
wane. 

7) Komisya dla segregowania listów, 
otrzymywanych przez Izbę, liczy 7 
członków: prezes M. Komisarow; sekre- 
tarz D. Skulski; przedstawiciele Koła 
polskiego: I. Kondratowicz, A. Parczew- 
ski. 

Komisye czasowe. 

1) Komisya „19% dla wypracowania 
regulaminu Izby: prezes M. Kowalew- 
ski; sekretarze: K. Czerneswitow, S. Ko- 
tlarewski; przedstawiciele Koła polskie- 
go A. Chrystowski — terytoryalnego 
A. Lednicki. 

2) Komisya „15% dla rozpatrzenia 
projektu do prawa o nietykalności oso- 
bistej. Prezes hr. Heyden; sekretarz 
F. Nowodworski; przedstawiciele Koła, 
polskiego, sekretarz — terytoryalnego 
Lednicki. 
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3) Komisya*,„11*+ wydawnicza dla 
organizowania i wysyłania stenogra- 
mów: prezes i sekretarz M. Stachowicz; 
Koła polskie nie są reprezentowane. 

4) Komisya „11“ dla rozpatrywania 
kwestyi żywnościowej (dla głodnych): 
prezes G. ks. Lwow; sekretarz A. Wa- 
siljew; Koła polskie nie są reprezento- 
wane. SF SE NZ S 

5) Komisya „338% dla rozpatrywania 
projektu do prawa o równouprawnieniu 
obywatelskiem. Prezes S. ks. Urusow; 
sekretarze: S. Ryżkow, W. Łunin; przed- 
stawiciele Koła polskiego A. Parczew- 
ski, W. Jaroński — terytoryalnego A. 
Lednicki. zw 

6) Komisya „29% dla rozpatrywania 
nadużyć władzy: prezes A. Tokarski; 
sekretarz W. Jakobson; przedstawiciele 
Koła polskiego A. Chrystowski, I. Gra- 
lewski. 

7) Komisya rolna, pierwotnie miała 
się składać z 99 członków; obecnie licz- 
ba ta zostanie zwiększona; przyjęto za- 
sadę, ażeby na 5 nowych przybywają- 
cych posłów, został | wybierany 1 czło- 
nek. Prezes A. Muchanow; sekretarz 
A. Miedwiediew; przedstawiciele Koła 
polskiego: W. Grabski, M. Manterys, 
L. Nakonieczny, A. Parczewski, J. Stee- 
ki, I. Florkowski — terytoryalnego: S. 
Horwatt, M. Gotowiecki, P. Skirmunt, 
S. Poniatowski, oprócz tego bezpartyj- 
ni: M. Zórawski i M. Zukowski. 

8) Komisya ,11* dla rozpatrzenia 
projektu do prawa o zebraniach: prezes 
Szrag; sekretarz Padarewski, który 
jest przedstawicielem Koła polskiego. 

9) Komisya „7% do przyjęcia pomie- 
szczeń lzby, prezes W.  Stroganow; 
przedstawiciel Koła polskiego I. Sucho- 
rzewski. 


Sprawy polskie. 


Z Królestwa. 


Macierz szkolna, — Uniwersytet warszawski. — 
Postanowienie obowiązujące. — Sokół — Okra- 
dzenie gen. Szatiłowa. — Strajki rolne. — Śmia- 


ły rabunek. 


I 
a Na odbytej niedawno. wspólnej 
naradzie w zarządzie Macierzy — na- 
stąpiło wzajemne porozumienie w kwe- 
styach zasadniczych — skutkiem cze- 
go pp. Henryk Sienkiewicz, Adam hr. 
Krasiński, prof. Ignacy Chrzanowski i 
mec. Osuchowski cofnęli swoją rezy- 
gnacyę i nadal brać będą udział w Za- 
rządzie głównym i w Radzie nadzor- 
czej. Nadto mecenas Antoni Osuchow- 
ski przyjął stanowisko prezesa zarządu, 
na które został jednogłośnie wybrany 
na posiedzeniu Zarządu głównego, od- 
bytem w d. 9 lipca r. b. 

W miastach prowincyonalnych Kró. 
lestwa, Macierz rozwija się z niebywa- 
łą szybkością: prawie. we wszystkich 
miastach, miasteczkach i osadach ukon- 
stytuowały się Koła terytoryalne. Skład- 
ki BE a obficie. 

s B. minister oswiaty hr. Tołstoj, 
jak wiadomo, wniósł do Rady mini- 
strów projekt przekształcenia uniwer- 
sytetu warszawskiego na uniwersytet 
utrakwistyczny, t. j. z katedrami pol- 
skiemi i rosyjskiemi. Gdyby nie 
zdołano przeprowadzić tego projektu 
w praktyce, hr. Tołstoj proponował, 
aby uniwersytet warszawski z obecnym 
jego programem nauk i z nowo utworzo 
nemi trzema  katedrami  polskiemi. 
przenieść do Wilna, uznając, że uni- 
wersytet warszawski najlepiej nadaje 
się dla gub. półnoeno-zachodnich z lu- 
dnościa litewską, polską i białoruską. 
Minister poczytywał za możliwe utwo- 
rzenie w Warszawie uniwersytetu pry- 
watnego z zapomogą rządową. 

Wszystko to działo się jeszcze przed 
zwołaniem Izby Państwowej, która w 
obecnej chwili wywrze niewątpliwie 
wpływ decydujący na losy uniwersyte- 
tu warszawskiego. 

„ła „Warsz. Dniewnik* ogłasza o- 
bowiązujące postanowienie generał- 
gubernatora warszawskiego, dotyczące 
zakładania i prowadzenia tych fabryk 
i warsztatów, które używają materya- 
łów łatwo wybuchających, jak benzyna, 
eter itp. lub łatwopalnych, jak cellu- 
loid itp. Zakłady takie podzielono na 
trzy kategorye, mianowicie: 1) małe 
warsztaty, które mogą być zakładane 
wszędzie w mieście; 2) zakłady wię- 
ksze, mogące funkcyonować tylko na 
krańcach miasta, wreszcie 3) fabryki, 
które wogóle nie mogą znajdować się 
w obrębie miejscowości zamieszka- 
nych. 

Ogłoszono zarazem przėpisy o urzą- 
dzeniu tych zakładów, o porządku pro- 
wadzenia w nich roboty, o ilości mate- 
ryałów surowych itp. 

Zakłady, które ogłoszonym przepi- 
som nie odpowiadają, powinny być 
przebudowane najpóźniej do d. 14 sty- 
cznia 1908 r., w przeciwnym razie bę- 
dą zamknięte. 

„+, Przed paru dniami odbyło się 
w Warszawie walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa gimnastyczne- 
go „Sokół“ gniazda I, liczącego 850 
członków, z których około 500 czyn- 
nych. 

Gniazdo 1 „Sokoła“ miało od dnia 
swego założenia do d. 30-go czerwca 
ogółem 3,196 rb. 38 kop. dochodu, wy- 
datki zaś w tym czasie wyniosły rb. 
1,972 kop. 62. 

s" Pierwszy wydział karny war- 
szawskiego sądu okręgowego rozpo- 
znawał sprawę 36-letniego Gabryela 
Kramarenki, urzednika V klasy poczty 
warszawskiej, oskarżonego z art. 1098 
kod. kar. Kramarenko przywłaszezył 
sobie z przesyłek pieniężnych 1,381 rb., 
w tem 600 rubli generał-lejtenanta Sza- 
tiłowa. 

s*a W guber. siedleckiej wybuchły 
strajki rolne w kilku większych mają 
tkach. Przedstawiane są żądania nastę- 
pujące: płaca dorosłemu mężczyżnie 75 
kop. i kobiecie 50 kop. dziennie, grun- 
tu do uprawy kartofli na własny uży- 
tek trzy razy więcej, niż obecnie. 0- 
prócz tego karmienie bydła, należącego 
do służby, dojenie krów i t. p., ma się 
odbywać na koszt właścicieli. Strajki 


pa 


mają przebieg: zupełnie spokojny. prze- 
słano jednak do okolic strajkiem obję- 
tych dragonów z Siedlec. Da 
Agitacye do strajków rolnycu w pło- 
ckiej ziemi pozostały bez skutku; oprócz 
kiiku sporadycznych wypadków chwilo- 
wego bezrobocia a kończącego się za- 
wsze zobopólnem porozumieniem, wszę- 
dzie po wsiach lud wiejski w -tak wa- 
żnym dla rolników czasie pracuje. 
Sprzęty zboża odbywają się prawidło- 
wo. Uświadomienie ludności naszej i 
pogłąd krytyczny na sprawy społeczne, 
były puklerzem, osłaniającym od szko- 
dliwych wpływów. Obfite zbiory koni- 
czyny i siana już ukończone. Zniwa 
pięknie obrodzonej oziminy, przy stałej 
pogodzie raźnie postępują i maluczko, a 
YAM będzie w stodołach i ster- 
ach. 


Z Litwy. 


„'„ Strajki rolne. 

W - Mińszczyźnie 
rolne. 

Ceny robotnika idą w górę. Na pry- 
watnej naradzie obywateli postanowio 
no zwołać zjazd powszechny obywatel- 
ski. Rozruchy rolne rozszerzają się. 
Strajk rolny ogarnął powiaty: nowogro- 
dzki, piński i słucki. Strajkują włościa- 
nie, strajkują parobcy folwarczni. 


Z Wielkopoiski. 


xy Walka rządu pruskiego z ducho- 
wieństwem polskiem. Rząd pruski we 
zwał wszystkich kolatorów narodowości 
niemieckiej, mających prawo dawania 
prezenty na katolickie probostwa, aby 
w każdym pojedyńczym wypadku uda- 
wali się do naczelnego prezydenta pro- 
wincyi, który kandydata odpowiednie- 
go sam wybierze, a kolatorowi wyzna- 
czy, ażeby nikomu innemu, tylko wy- 
branemu przez rząd, dał prezentę na 
wakujące probostwo. Znaczy to innemi 
słowy, że rząd pruski zamierza na pro- 
bostwa polskie w Księstwie forsować, 
albo księży Niemców, albo też renega- 
tów polskich. ag 


wybuchły strajki 


Nie na czasie. 


Słusznie czy nie, prasa przez ogół u- 
ważaną jest za wyraz potrzeb umysło- 
wych i duchowych danej chwili, a dla 
wielkiego odłamu społeczeństwa, jest 
ona niejako nauczycielką, dla której się 
ma szacunek i której słowa nie podda- 
je się krytyce. 

A tymczasem dziś, gdy najmniej wy- 
robione umysły byle czem zadawalać 
się niechcą, szukają nowych dróg i do- 
magają się właściwego dla siebie kie- 
runku, gdyż czują potrzebę rozszerzenia 
widnokręgu myśli swych i aspiracyi, 
gdy kobiety podnoszą głos, domagając 
się w imię prostej sprawiedliwości, 
zrównania ich praw, z prawami drugiej 
połowy ludzkości, czem składają dowo- 
dy zbudzenia się samowiedzy i poczu- 
cia godności ludzkiej, dotąd w nich 
poniewieranej — pojawiają się pisma 
takie, jak: „Dziewucha** „Kobietki*! 

Wyłącznie dla kobiet przeznaczo- 
ne, jak głoszą wydawcy, a mnie się 
zdaje, że ogół kobiet naszych z niechę- 
cią odwróci się od pism, hołdujących 
pornografii, lub też karmiących leciutką 
strawą, starannie obmyśłaną, by nie 
zaciążyła zbyt słabym umysłom. 

Należy przecie pamiętać, że ogół ko- 
biet polskich, to zdrowy element, w 
którym tkwią pierwiastki, mogące w 
każdej chwili wytworzyć bohaterki, u- 
miejące żyć i poświęcać się dla idei. 

Francuskom pisma takie podobać się 
mogą i praca ich obfituje w tego ro- 
dzaju okazy, ale po co na nasz grunt 
przeszczepiać to, co społeczeństwu na- 
szemu tylko szkodę przynieść może? 

Wprost dziwną jest chęć wytworze- 
nia specyalnej prasy dla kobiet, tak jak 
gdyby one żyły odrębnem Życiem, a 
nie tworzyły całości społeczeństwa, 
czując i pracując z nim razem. 

pPomyślano już o stworzeniu organu 
prasy nie wyłącznie dla kobiet prze- 
znaczonego, gdyż posiada on dużo 
współpracowników i pokaźną liczbę 
czytelników, ale dającego obraz całej 
działalności społecznej kobiet w trzech 
zaborach. Pismo to nosi tytuł „Swiat 
Kobiecy“ i streszcza wszystko co ko- 
bietę, obywatelkę kraju interesować 
może. 

Istnieje zaledwie od roku, a pod ha- 
słem z Bogiem i Narodem zrzeszył całe 
zastępy kobiet w pracy realnej, owocnej 
i jest łącznikiem między myślącemi i 
pracującemi kobietami. 

Ponieważ takich kobiet mamy już 
tysiące, czyż potrzebne nam takie pisma 
jak „Dziewucha*? „Kobietki“ 


Emilia Węsławska. 


Z prasy polskiej. 


Akcya przeciw Towarzystwu szkoły lu- 
dowej w Galicyi. 


Niedawno zaznaczyliśmy na tem miej- 
scu, że „niema instytucyi narodowej 
polskiej, bez względu na to, kto jest 
jej twórcą, któraby ludzi pewnego obo- 
zu nie wprowadzała w stan niepoczy- 
talności umysłowej“ i nie omyliliśmy 
się. 

Rzecznicy „postępu“ i „uświadomie- 
nia mas*, rozpoczęli cały szereg napa- 
ści nie tylko skierowanych przeciw „Ma- 
cierzy szkolnej*, lecz i przeciw drugiej 
instytucyi oświatowej, przeciw Towa- 
rzystwu szkoły ludowej w Galicyi. Agi- 
tacyę przeciw T. S. L. prowadzą: „Ku. 
ryer Lwowski*, organ ludowców i „Na- 
przód*, organ socyalistów galicyjskich. 
W tym ostatnim znajdujemy w osta- 
tnich czasach cały szereg artykułów na 
temat T. S. L. Są w nich wycieczki 
przeciw ludności i kołom w Towarzy- 
stwie pracującym, insynuacye i kłam- 
stwa, przedstawiające działalność całej 
imstytucyi i kierunek w świetlic możli- 
wie najgorszem. 


Lwowskie „Słowo Polskie* zabrało 
głos w tej sprawie. Oto co w nim 
czytamy: 
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.<Z, myśli narodowej poczęta, wskazaniom 
Jej wiernie służy. Tysiące rąk potrafiła z&- 
prządz do pracy około wielkiego dzieła unar“ 
dowienia i uobywatelenia ludu. Dostępna dl: 
każdego, kto w zbiorowem krzewieniu oświa 
narodowej czynny udział wziąć gotów, wyżs. 
ponad różnice partyjno-polityczne czy prze. 
naniowe, owszem, umiejąca je godzić i spr 
wadzać do wspólnego celu, przestrzegająca tu 
ko usilnie charakteru swego narodowo-kuli 
ralnego, instytucya ta podejmuje coraz to noi 
zadania społeczne i oświatowe i w miarę sił 
środków wywiązuje się z nich coraz to skute 
czniej. Nie dziw, że w opinii polskiego ogó. 
zjeduała sobie przednie, rzec można, stanow 
sko i wyjątkowe prawo obywatelstwa, oparte 
na rzetelnie zasłużonym szacunku i mozolni 
zapracowanem zaufaniu publicznem. Zdawało- 
by się więc, że organizacya tej miary, jak Te 
warzystwo szkoły ludowej, które dziś już w 
kazać się może olbrzymim, jak na stosunki tej 
dzielnicy Polski, dorobkiem pracy i zasług, ni: 
powinna w społeczeństwie naszem znaleźć ni 
chętnych, tem mniej wrogów. A przecież py 
„Jiłby się, kioby tak sądził, 

Są u nas ludzie i całe grupy ludzi z mo 
zgami tak dalece przesiąkniętymi duchem pai- 
tyjnym, że ani pojąć, a tem mniej uznać mogą 
organizacyi pracy, pomyślanej bezpartyjnie, pī- 
jącej dobro całego ogółu na celu». 


A powody tego? 


«Przeszkadza im ona w robocie ich wła- 
snej, przeszkadza tem dotkliwiej, im szersze 
obejmuje kręgi. Radziby ją opanować, aby 
ogniska bezinteresownej myśli i działań oby- 
watelskich przemienić w warsztaty produkcyi 
partyjno-politycznej. A gdy zakusy takie w 
danym razie nie przedstawiają najsłabszych 
widoków powodzenia, apetyty niezaspokojone 
szukają ujścia innemi drogami. Podejmuje się 
wówczas próby osłabiania powagi, danej ore” 
nizacyi bądź przez zohydzanie całej działalna- 
ści jej, bądź, co łatwiejsza, przez rzucanie 
na tych, którzy w tem zrzeszeniu społecznet 
naprawdę są czynni. Taktyka stara, na umi; 
sły słabsze obliczona, niemniej zawodna. 

Kłuje socyalistów w oczy najpierw to,. ze 
instytucya bezpartyjna, która w życiu nasżem 
społecznem wywiera bezsprzecznie coraz to sil- 
niejszy napływ kulturalny, jest organizacyę ta 
wskróś narodową, i nietyłko tego się nie wy- 
piera, ale uczciwie 1 szczerze z sziandarem ną- 
rodowej myśli i narodowych dążeń idzie w lud, 
który ją w zamian darzy zaufaniem. Powtóre 
rozumieją to nieźle, choć poniewczasie ck. so 
cyalnodemokraci i gniewa ich, że przeszkodzie 
temu nie mogą, iż organizacja ta dziś już sii- 
na, ma w sobie warunki znakomitej żywotno- 
ści. warunki o wiele poiężniejszego jeszcze 
. rozrostu na, przyszłość, a tem samem o wiele 
silniejszego wpływu na masy, który to wpływ 
dla partyi jako takiej, dziś już jest niewyg 
dnym i niepożądanym, a jutro stać się mo” 
wprost groznym. 

Socyaliści oddawali się przez długi © 
złudzeniu, że posiadają monopol na organi 
wanie mas. Organizowali je też po swojen. 
dla celów i haseł wyłącznie polityczno-part, 
nych, ze skutkiem względnie pomyślnym t 
długo, dopóki kultura umysłowa tych mas « 
pozwalała im obejmować szerszych i wyższy 
horyzontów, pojęć i dążeń. Trzeba zrozum: 
że względne powodzenie agitacyi socyalisi; 
cznej polega przedewszystkiem na ślepem p. 
słuszeństwie krzykliwej komendzie. Ten *; 
posłuch zachwiewa się wszakże i zawow. 
miarę, gdy postępuje i pogłębia się uświa. 
mienie w masach  Pokazało się ku zdumie* 
«purtyi», że w społeczeństwie naszem jest dı 
zdrowego materyału na stworzenie wielk. 
organizacyt bezpartyjnej, co prawda, tyl» 
oświatowej, ale przejętej na wskróś duch 
narodowym. Organizacya ta niesie oświatę 
masy, emancypuje i umoralnia je od wpływ 
partyjnych, czyni chłopa czy robotnika obyw. 
telem Polakiem. To wystarcza, aby na taki 
RAR sypały się bezsilne gromy z łan. 
«Naprzodu», gromy, Które zresztą na nikim 
wrażenia nie sprawiają i pozostawiają po soli 
tylko trochę kurzu i swędu. 


I nic dziwnego, że robotnik zab: 
robotnika za odmienne przekonania pı 
lityczne, że nóż i kula stały się „argu- 
mentem“, stosowanym tak łatwo w dy 
skusyi.. Nie dziwnego... Mamy D 
szyńskich, Kempnerów, Moszczeńskie 
Konarskich  (Lucyanów, oczywiści? 
zwalczających, zohydzających instytu- 
cye, które w żadnem innem społeczi 
stwie nie znajdują niechętnych, te 
mniej wrogów... 

I nic dziwnego, że płyniemy w m 
tnych potokach zbrodni. 


KRONIKA. 


— Spisek czarnej seciny. Korespo 
dent kijowski „XX Wieka* telegrafu: 
do tego pisma z Kijowa pod datą 5 i- 
pca następującą sensacyjną wiadomoś 

„Udało się mnie otrzymać wiadom: 
ści, oparte na dokumentach, że w p 
sesyi b. radnego p. Jasnogurskieg 
knuje się spisek czarnej seciny, o kt. 
rym już oddawna krążyły głuche pe 
głoski. 

Obecnie twierdzę, że rada, związl. 
narodu rosyjskiego opracowała szcz. 
gółowy plan olbrzymiego pogromu, któ- 
ry ma poprzedzić manifest pod nagłó- 
wkiem „Rewolucya, stój!“ Z chwii 
ogłoszenia tego manifestu partyom s 
cyalistycznym, socyalistom-rewolucy 
nistom, konstytucyonalistom i dem. 
kratom dany będzie 15-to dniowy te: 
min na oddanie broni. 

„Naród rosyjski już traci cierpli wo» 
i dłużej czekać nie może. Wyzywa 
teraz przeciwnika na otwarty, szlach: 
tny bój“. 

Całe miasto rozdzielone będzie na 
rewirów. Na rewir peczerski wyziu 
czono 1,573 ludzi, którzy walczyć b. 
bronią białą; w rewirze łybeckim—b 
nią palną. Postanowiono zrewidow 
wszystkie domy w cyrkule bulwarowy: - 
zrewidować uniwersytet, kliniki, ogróc 
botaniczny i aresztować wszystkich wir 
stytucie politechnicznym. W cyrku: 
starokijowskim zabrać ratusz i pozam; 
kać wszystkie sklepy żydowskie. 

Obecnie jest jeszcze więcej podsta 
do obawiania . się procesyi, która m 
odbyć się 15 b. m.. Konieczne energ 
czne śledztwo”. 

Tyle „XX Wiek“. 

— Ruch strajkowy w kijowskich fdr 
karniach trwa w dalszym ciągu. Q 
gdaj robotnicy drukarni Korczaka-N 
wiekiego i S-ki podali administrac 
drukarni żądania czysto ekonomiczn 
natury, identyczne z żądaniami innyc 
drukarni. Administracya żądań tyc 
nie uwzględniła, wobec czego robotr 
cy zastrajkowali, wezwawszy kolegi 
z innych drukarni, aby ci bojkotow; 
roboty, wykonywane w drukarni K 
czaka-Nowickiego. 

Administracya drukarni Milewskie 
uwzględniła żądania swych robotnikó 
którzy z tego powodu stanęli do 1 
boty. 

Takież ekonomiczne żądania zosta 
podane dnia 7 lipca przez robotnikć 
drukarni Kusznierowa. Administrac 
przyjęła te żądania i obiecała dać k 
tegoryczną odpowiedź we wtorek, dn 


m 
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11 lipca. Robotnicy zgodzili się cze- 
kać inie strajkować do wtorku. 

W tej samej drukarni drukuje się i 
gazeta „Kijewlanin*, mająca swoich 
specyalnych zecerów, którzy nie przy- 
łączyli się do ruchu strajkowego, za co 
im wyrażono moralną naganę i ogło- 
szono bojkot. 

— Z uniwersytetu. Na zasadzie po- 
lecenia ministra oświaty, rada profe- 
sorów kijowskiego uniwersytetu wy- 
pracowała warunki przyjęcia na uni- 
wersytet seminarzystów, którzy ukoń- 
czyli 4 klasy seminaryów duchownych 
i złożyli dodatkowe egzaminy. Ponie- 
waż dotychczas nie wyjaśniono, gdzie 
mianowicie scminarzyści mogą składać 
„takie egzaminy, rektor uniwersytetu 
udał się do kuratora kijowskiego okrę- 
gu naukowego z prośbą o nadanie se- 
sminarzystom prawa składania takich 
egzaminów przy gimnazyach (prawo 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Petersburg. s lipca.—Komisya agrar- 
na uznała za niepodlegające wywła- 
szczeniu drobne posiadłości ziemskie, 
których rozmiary określoae będą przez 
miejscowe instytucye i zatwierdzone w 
porządku prawodawczym. 

Podkomisya agrarna ułożyła ty mcza- 
sowe -przepisy o uregulowaniu stosun- 
ków dzierżawnych. = 4 

Petersburg, 8 lpca.—Odroczenie roz- 
wiązania Izby Państwowej przypisują 
zachowaniu się wojska. 

Zebrani na Litejnym} obrońcy Portu- 


"takie nadane już abituryentom szkół 
realnych). 

— Qkrucieństwa inguszów. W tych 
dniach w Horodyszczach czerkaskiego 
powiatu włościanie zebrali się na wiec 

„dla wypracowania „nakazu“ do Izby 
Państwowej. Wiec odbywał się cicho 
i spokojnie, gdy w tem zjawił się od- 
dział inguszów miejscowego obywatela 
ziemskiego Bałaszowa. Oddział napar 
końmi na tłum włościan i zgniótł ja- 
kąś kobietę. W obronie jej wystąpił 
„mąż, a za nim kilkunastu innych wio- 
ścian. Inguszy, niewiele myśląc, za- 
częli strzelać do tłumu, ciąć go pała- 
szami, bić nahajkami.. W rezultacie 


Artura, w ilości tysiąca, wysłali do pre- 
zydenta Izby, Muromcewa, delegacyę z 
zapewnieniem, iż wojsko nie pozwoli 
na rozpędzenie Izby. 

Petersburg, 8 lipca.—Krążą uporczy- 
we pogłoski, że Izba rozpędzona zosta- 
nie we wtorek. 

Komisye pracują niechętnie. 

Dzisiejsze posiedzenie grupy autono- 
mistów poświęcone było kwestyi za- 
kreślenia praw języków miejscowych. 
Paderewski zajmie się opracowaniem 
tej kwestyi dia Królestwa w stosunku 


jeden włościanin zabity, jeden śmier-| do języków: polskiego, litewskiego i u- 

telnie ranny, kilkunastu  pokaleczo- | kraińskiego. Szrag—dla kraju połudn.- 

nyah; zachodu. (języki: ukraiński, polski i ro- 
—- „Wiecze*. Wobec faktu ignoro- syjski). 


wania przez komisarzy policyjnych, re- 
wirowych i stójkowych rozporządzenia 
władz o niezwłocznem wycofaniu z 
sprzedaży organu „czarnej seciny* p. t. 
„Wiecze* p. policmajster po raz wtóry 
powtórzył ten rozkaz urzędnikom po- 
licyi. 

— Gazeta „Robotnik“. Izba sądowa 
zatwierdziła wyrok czasowego kijowskie- 

"go komitetu do spraw prasowych, na 
mocy którego skonfiskowano 1-szy nu- 
mer gazety „Robotnik“. 

— Wyjazd dzieci na letniska. Wy- 
dział opieki nad letniskami dzieci pod 
opieką kijowskiego kat. Towarzystwa 
Dobroczynności, w ciągu ubiegłego ty- 
godnia w ysłał partyę dzieci na letni- 
sko Staniłowka, do majątku p-wa Bon- 
darzewskich. Łącznie z poprzedniemi 
wysłano po dziś dzień na letniska dzie- 
ci 235. 


-- ROZBICIE SIĘ POCIĄGU. D. 7-go lipca 
o g. 4 po południu na Fastowskiej linii kolei 
Południowo-Zachodniej na drugiej wiorście od 
Stacyi «'Tahańcza» rozbił się towarowy pociąg 
Nr 51, przy czem 16 naładowanych wagonów zo- 
Stało rozbitych. Nieszczęśliwych wypadków z 
ludźmi nie było. Przyczyną katastrofy było zła- 
manie się os: w jednym z wagonów pociągu. Tor 

' kolejowy do tego stopnia został zawalony szczą- 
tkami rozbitych wagonów, że ruch towarowy zu- 
pełnie przerwano, a pociągi osobowe puszczono z 
przesiadaniem pasażerów na miejscu wypadku. 
Unegdaj wieczurem i wczoraj rano wszystkie o- 
sobowe pociągi l'astowskiej linii przybyły do Ki- 
Jowa z opóźnieniem na kilka godzin. Tor oczy- 
szczono ı regularny ruch pociągów wznowiono 
wczoraj o g. 7 Iano. 

— POŻAR. Onegdaj o godzinie 6 rano wy- 
buchł pożar w jednym z budynków domu Nr. 7 
przy ul. Prorcznej. Przybyła straż ogniowa szyb- 
ko ugasiła ogień. Spalił się tylko dach. Straty 
nieznaczne. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania B. Wolfson 

u (ul. Luierańska Nr 12) sóradziono rozmaitych 
rzeczy, wartości 524 rub. 

— Z miuszkania A. Szwarc złodzieje zabrali 
róznych różnych rzeczy na sumę 20U rubli. 

— Kupcowi, 1. Muzgowoczowi, wyciągnięto z 
kieszeni na przyslani padolskiej złoty zegarek. 
Pani E. Umahskiej (ul. Kiryłowska Nr 63), skra- 
dziono różnych wartosci ŁU rubli. 

— Oprócz wymienionych, ucierpiały od złodziei 
w ostatnią dobę następujące osoby: Bolesław 

aszkiewicz, zamieszkały przy ulicy Slepanow- 
skiej Nr. 17 (skradziono rzeczy na sumę 90 r.) 
i M. Sołowiecki (5.-Polanka Nr 24), któremu za- 
brano rzeczy wartości 75 rubli. a 

— SEZON WYSCIGOWY. Obecny sezon wy- 
ścigów konnych nazwać można bardzo pomysl- 
nym, Odbyło się już 10 dni wyścigowych. W dnin 
dzisiejszym, na jedenasty dzień wyscigów roze- 
grana będzie pierwsza znaczna nagroda sezono- 
wa—mianowicie nagroda stadnin rządowych, w 
ilości 800 rb. dla trzylatek. Koni, przyprowa- 
dzonych na tor wyścigowy, jest obetnie 252. 


—. 


Rozenbaum pragnie wywalczyć pra- 
wo obywatelstwa dla żargonu we wszy- 
stkich prowincyach. 


Bachczysaraj, 7 lipea.-— Proces sewa- 
stopolski. Obrona jest skrępowaną w 
swych prawach. Obrońcom nie pozwo- 
lono być obecnymi na sali razem z pu- 
blicznością, pozbawiono ich prawa ko- 
munikowania się ze swymi klijentami, 
z resztą grup. -~ Podsądni napróżno do- 
magają się widzenia ze swymi o0- 
brońcami. Protesty obrony dotychczas 
pozostają bez rezultatów. Prezes sądu 
Powiada na nie piśmiennie przez po- 
icyę. 

Badania świadków - marynarzy odby- 
wają się pośpiesznie, przyczem świad- 
kowie traktowani są nie jako świadko- 
wie, lecz jako podwładni. Badanie pro- 
wadzone jest w duchu korzystnym dla 
władzy oskarżającej. Gdy jeden ze 
świadków oświadczył, że zeznania jego, 
złożone na śledztwie pierwiastkowem, 
są nieprawdziwe, ponieważ składał je 
pod grozą kary, prokurator zażądał, 
aby słowa świadka -marynarza zosta- 
ły wciągnięte do protokułu, dla pocią- 
gnięcia go do odpowiedzialności za o- 
brazę oficera. Sąd żądanie prokurato- 
ra spełnił. Stronność sądu odbija się 
niezwykle przygnębiająco na nieobe- 
cnych podsądnych. 

Warszawa, 8 lipca. 
w kantorze składu kafli i terrakoty 
Wellera i Lewenstama nieznajomi 
sprawcy zabili z rewolwerów inżyniera 
Lewenstama i buchaltera Stambulke. 


Dziś popołudniu 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Izba Państwowa, 


Posiedzenie d. 7 lipca. 


Posiedzenie otwarto o g. 3-cj. Prze- 
wodniczy książe Dołgorukow. Zatwier- 
dzone zostały wybory posłów z okrę- 
gów kubańskiego i terskiego, oraz z 
gubernii czarnomorskiej. 

Izba przechodzi do omawiania wy- 
padków białostockich. Do głosu zapi- 
sało się 20-tu mówców. 31 posłów żą- 
da zamknięcia dyskusyi. Wniosek zo- 
staje przyjęty. 

Referent Jakobson tłomaczy się z 
nieopatrznie użytego zwrotu. Nie miał 
on bynajmniej zamiaru zarzucić rosyj- 
skiej armii tchorzostwa, jak to niewła- 
ściwie zrozumieli Stachowicz i Sposo- 
bnyj. (Oklaski). 

Prezydent oświadcza, że i on nie po- 
jął użytego zwrotu w sensie obelżywym 
dla tego też nie przerwał mówcy. Da- 
lej oświadcza on, iż w murach Izby nie 
mogą rozlegać się podobnego rodzaju 
zarzuty. lzba poczytuje sobie za obo- 
wiązek, sprawdzając budżet na cele woj- 
skowe, wytykać jego błędy tak samo 
jak podkreśla nieprawidłowości ustroju 
państwowego. (Huczne oklaski). 

Zarządzono głosowanie nad formułą 
przejścia do porządku dziennego. Od- 
rzuconą zostaje formuła wniesiona przez 
Dżaparydze i Ostafiewa, oraz formuła 
Rumiancewa. Przyjęto formułę Koko- 
szkina z poprawkami Noweosilcewa i 
Heydena, a także dwa uzupełnienia Boł- 


Sprostowanie ofiar. 


We wczorajszym numerze «Dziennika Kijo- 
wskiego» w rubryce «Ofiary na kościół» mylnie 
Wydrukowano: Marya Wiszniewska, pamięci sio- 
Stry hr. Katarzyny z Wiszniewskich Plater, 100 
rub., i sześć tysiącorublowych obligacyi kijowskie- 
80 miejskiego kredytowego Towarzystwa w no- 
minalnej cenie sześć tysięcy rubli, a wedle kur- 
su dnia—5,040 rub.—ma być: Marya Wiszniewska, 
Pamięci siosuwy hr. Katarzyny z  Wiszniewskich 
Plater, 100 rub., Y. sześć tysiącorublowych obli- 
gacyi kijowskiego miejskiego kredytowego Towa- 
Tzystwa w nominalnej cenie sześć tysięcy rubli, 
a wedle kursu dnia—5,040 rub. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. garewa. Ostateczną redakcyę popra- 
wek uzupełniających i samego tekstu 
Dnia 8 lipca 1906 r. formuły Kokoszkina powierzono komi- 
g7 g.1 g.9 |Syi redakcyjnej. 
zrana po poł. wiecz.| Nastepnie Izba przechodzi do wnio- 
Temp. pow. wedł. Cel. 216 280 196 |sków komisyi 88-ch, znajdujących się 
Barometr przy 0 w m. m. 141.0 740,7 740,8 |na porządku dziennym 
top. wilgotności w proc. 67 54 iT Szczepki e a UE: Al ści 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) Z5 PnZ5 Pn4 bkin podaje do wiadomości bez- 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 0.88 10 [prawne postępowanie władzy admini- 
ość opadów w m/m. = — 0,0 |stracyjnej w stosunku do nauczycieli i 
od g. 9-cj wiecz | nauczycielek ludowych. Sprawozdanie 
Na; do g. »ej wiecz. | jego podtrzymują Jezierski i Bouda- 
aw. temp. powietrza w ciągn doby Td rew.  Interpelacyę przyjęto, Iwanicki 
Pra na powierzchni ziemi i z 18.2 referuje w sprawie sześciu następnych 
Wi. temp. powietrza w ciągn dob .  2380|interpelacyi; z tych Jedną odrzucono, 
el. przec. temp. pow. w ciągu doly 20,0|reszta pięć zostają przyjęte. Między 


niemi jedna oskarża byłego gubernato- 
ra saratowskiego, Stołypina, o naduży- 
cie władzy podczas wyborów niedoszłe- 
go posła Czumajewskiego. Potem zo- 
stają przyjęte 15 interpelacyi wniesio- 
nych przez Ogorodnikowa i 5 przez 
Szolpa. Ostatnią z tych interpelacyi 
odczytuje Szołp w sprawie bezprawne- 
go ogłoszenia stanu wojennego w Kró- 
lestwie Polskim. Nowodworski odtwarza 
ciężkie warunki w jakich się znajduje 
Królestwo Polskie dzięki całemu kode- 
ksowi praw nadzwyczajnych. Zamiłowa- 
nie Polaków do swobody poczytano za 
chęć buntu i powzięto zasadę poskro- 
mienia, która wyrobiła w narodzie prze- 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
Podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 
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dzie Kontipenta-Chrystiansmid—742 m. 
na północy, na zachodzie, częścią w 
wschodzie Rosyi. Temperatura wyżej 
Południo-zachodzie, Laplandyi, częścią 
, wschodzie, niżej—w większej części 
dzące na pór jj; Oczekuje się: deszcze przecho- 
dzie, burze 060-zachodzie „1 częścią na zacho- 
łej Rosyj, chłody UM wogóle sucho w pozosta- 
Wołuj, morato aa na Dnieprze, w górze Oki i 
ciepło na T o "sekodzio wschodzie, 
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świadczenie, że środki obecnie zarzą- 
dzone w Królestwie doprowadzą kraj 
do anarchii. Królestwo Polskie poczy- 
tywać należy za szkołę, z której wycho- 
dzą najwytrawniejsi biurokraci. Tutaj 
kształcił i udoskonalał się Plewe. 
Wszystkie środki gwałtu i przemocy 
przed zastosowaniem ich w Państwie 


Rosyjskiem, były uprzednio wypróbowa- 


ne w Królestwie. Nawet ów frazes 0- 
sławiony „Nie szczędzić ładunków“ był 
najpierw wypowiedziany przez generał- 
gubernatora warszawskiego. 

Mówca roztwiera cały skarbiec i wy- 
dobywa z nich istne perły prawoda- 
wstwa administracyjnego, mniej więcej 
w tym rodzaju, jak sławetny rozkaz gu- 
bernatora kieleckiego, skazujący ka- 
żdego posiadacza broni na rozstrzelanie 
bez sądu. Polityka rządowa uprawiana 
w Polsce znajduje oddźwięk w repre- 
syach, stosowanych w cesarstwie, a 
przeto wywiera szutki opłakane na ca- 
łą Rosyę. Bezprawne zarządzenie sta- 
nu wojennego jedynie tylko na mocy 
rozporządzenia generał-gubernatora by- 
najmniej nie uspokoi ludności, ale od- 
wrotnie pobudza tylko do oporu ludność 
polską. (Oklaski). 

Interpelacyę przyjęto jednogłośnie. 
Przyjęto jeszcze dziewięć interpelacyi, 
znajdujących się na porządku dziennym, 
a podanych w sprawach aresztowania, 
deportacyi i zesłań. 

Izba z kolei przechodzi do obrad nad 
rozumowaniem  wice-ministra spraw 
wewnętrznych na temat wykroczeń 
władzy administracyjnej. Szczepkin za- 
strzega sobie prawo zażądania od na- 
stępnego ministerstwa uwięzienia mi- 
nistra Stołypina, który zniszczył Odesę. 
Wyborcy Szczepkina, których Stołypin 
puścił z torbą żebraczą, zastrzegają So- 
bie prawo dochodzenia strat poniesio- 
nych na majątku ministra. Stan wo- 
jenny, zaprowadzony w  Odesie i nie 
wytrzymujący najmniejszej krytyki z 
punku teoretycznego, ani faktycznego 
widzenia, trwa nadal w całej swej mo- 
cy jedynie dla tego, że pan . Nejgardt 
jest zięciem pana Stołypina. Minister 
woli przyprowadzić do nędzy kwitnącą 
Odesę, niżli znieść stan wojenny, Za- 
rowadzony za staraniem krewniaka. 

ie mogę dłużej hamować zapędów 
mieszkańców miasta Odesy. Stołypin 
zamierza otwarcie drogą walki stłumić 
swobodę i wszelki ruch wolnościowy. 
Ustami półmilionowej ludności miasta 
Odesy życzę mu niepowodzenia prze- 
granej i zatracenia; takie składa mu 
życzenie półmilionowa ludność miasta 
Odesy. (Huczne oklaski). 

Postawiono wniosek o zamknięciu 
dyskusyi. Kurylenko chce ogłosić ma- 
teryał faktyczny, uduwadniający kłam- 
stwo popełnione przez wice-ministra 
spraw wewnętrznych. Izba postanawia 
zawiesić debaty, a następnie wysłuchu- 
je informacyi Kurylenki, oskarżającego 
wice-ministra Makarowa o rozmyślne 
przemilczenie uchwały włościan powia- 
tu starodubskiego i jednogłośnie za- 
twierdza zaproponowaną przez Szcze- 
pkina formułę przejścia do porządku 
dziennego. 

Przy końcu rozpatrzone zostały inter- 
pelacye uznane za nagłe. W sali stwier- 
dzono obecność tylko małej ilości po- 
słów. Posiedzenie zamknięto o g. 7 
m. 50. Następne posiedzenie naznaczo- 
no na d. 1v lipca 0 godz. 2. 

Formuła przejścia do porządku dzien- 
nego w ostatecznej redakcyi wniesionej 
przez posła Szczepkina: * 

„lzba Państwowa upatruje w wyja- 
śnieniach wice-ministra spraw wewnę- 
trznych, że ministeryum którego dymi- 
syi Izba domaga się z całą stanowczo- 
ścią, uparcie dowodzi konieczności rzą- 
dzenia za pomocą praw wyjątkowych, 
przez Izbę jednogłośnie potępionych. 
Również lzba orzekła, że owe prawa 
wyjątkowe już zawdzięczając istocie 
swej są źródłem nieprzerwanego pasma 
bezprawia i ciągłych nadużyć; znaczna 
część wykroczeń wypadkowo wypływa 
na światło dzienne, a i w tych wypad- 
kach władze nie przedsiębiorą nie dla 
zapobieżenia powtórzeniu się ich. 

Z powyżej  powiedzianego należy 
wnioskować, że natychmiastowe - znie- 
sienie wszystkich / administracyjnych 
zarządzeń represyjnych, wypływających 
z przestrzegania praw wyjątkowych, 
wynika z chęci zadość uczynienia 
niezbędnej sprawiedliwości. Stwierdzi- 
wszy to, Izba przechodzi do porządku 
dziennego*. 


Rada Państwa, - 


Petersburg, 6 lipca.—Po otwarciu Ra- 
dy Państwowej przewodniczący oświad- 
czył, że wniesiony na przeszłem posle- 
dzeniu wniosek 30-tu członków, co do 
uchwalenia prawa w sprawie żywno- 
ściowej. nie może podlegać dyskusy! 
z powodu, iż 7-miu posłów cofnęła 
swoje podpisy. Następnie Rada zajęła 
się wyborem trzech komisyi stałych. 
Do komisyi finansowej weszli: Awdakow, 
Bagalej, Bagaszow, Wierchowski, Witte, 
Denisow, Dmitrjew, Ignatjew, Iljin, Ka- 
satkin, Krestownikow, Kuguszew, Ql- 
sufjew, Ostrowski, Pietrow, Poliwanow, 
Połowcew, Rejtera, Nolken, Rodzenko, 
Romanow, Romer, Rotwand, Suchomli- 
now, Timirazjew, Filosofow, Szydłow- 
ski, Ekespare, Jumaszow. Do komisyi 
prawodawczej zostali wybrani: Dobiecki, 
Krasowski, Łukjanow, Manuchin, Na- 
ryszkin, Nolde, Olizar, Płatanow, Sa- 
bler, Saburow, Samaryn, Trechow, 
Charytonow, Szachmatow, Engelhardt. 
Do komisyi składu osobistego wybrano: 
Aniczkowa, Butlerewa, Golicyna, Gon- 
czarowa, Gokasowa, Korna, Turau'a, 
Tyszkiewicza, Uszakowa i Sznemana 

Następnie Rada przyjęła prawie bez 
zastrzeżeń paragrafy 112 i 128 regu- 
laminu. Następne posiedzenie wyzna- 
czono na jutro. 

Poczynając od roku 1900, aż po dzień 
dzisiejszy, ilość ziemi, należącej do a- 
panażów i wydzierżawionej po cenie 2 
ruble 79 kopiejek przeciętnie za dzie- 
sięcinę, wynosiła koło 2-ch milionów. 
Z tych 88,49%, znajdowało się w ręku 
włościan, którzy płacili przeciętnie po 
2 ruble 62 kopiejki za dziesięcinę. Obe- 
cnie procent ziemi użytkowanej przez 
włościan wzrósł po nad 907%. 
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strajku. 
swoich żądań... 

Petersburg, 7 lipca.—Odbyło się pier- 
wsze posiedzenie komisyi parlamentar- 
nej w sprawie uregulowania stosunków 
rolnych z udziałem profesora Manniło- 


Centrum Rady Państwowej nie za- 
mierza złać się w jedną partyjną ca- 
łość organiczną, a chce członkom swym 
zapewnić samodzielność w każdym z 
poszczególnych wypadków. 

Rada Państwowa ukończyła debaty 
nad poszczególnymi paragrafami regula- 
minu, z uwzględnieniem zaproponowa- 
nego przez członka Korwina-Milewskie- 
go, mzupełnienia ordynacyi wybor- 
czej do komisyi, porozumiewającej się 
z Izbą Państwową. 

Wskutek wniosku Czerwińskiego, Ka- 
da postanowiła rozpatrzeć niektóre kwe- 
stye na wspólnem posiedzeniu komisyi 
finansowej i prawodawczej. Posiedze- 
nie następne, na którem ostatecznie u- 
chwalony zostanie regulamin, odbędzie 
się dnia 12 b. m. 


Robotnicy nie odstępują od 


wa. Profesor zaznaczył konieczność u- 
regulowania stosunków  dzierżawnych 
za pomocą tymczasowych przepisów do 
czasu wydania nowego prawa. Opraco- 
wanie tych przepisów komisya rozpo- 
cznie 8 lipca. 

Frakcya parlamentarna partyi „wol- 
ności ludu“, rozpatrzywszy referat ko- 
misyi „33-ch* o wysłaniu delegatów do 
miejsc objętych rozruchami rolnymi, 
uchwaliła odrzucić go. 

Petersburg, 7 lipca.— Podczas rewizyi 
w drukarni i redakcyi gazety „Myśl, 
zgromadzeni na poblizkich ulicach 
robotnicy poczęli rzucać kamienie w 


— — 


Petersburg, 7 lipca. - Ostateczna re- 


chii, powstań i 
zuękanego narodu i 
ściem z tego bezprzykładnego w histo- 


dzenia i oddania pod sąd wszystkich 
odpowiedzialnych za nie wyższych i niż- 


wanie anonimowych 
stów, których treść jest jawnem oszczer- 
stwem wymierzonem 


licyantów do przekroczenia obowiąz- 
ków służbowych, zostaje pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej. 


redaktora, posła do lzby, Sołomki, 


sektantów. 


dakcya wniesionej przez Kokoszkina 
formuły przejścia do porządku dzienne- 
go po wysłuchaniu sprawozdania o po- 
gromie w Białymstoku: „Izba Państwo- 
wa, wysłuchawszy sprawozdania komi- 
syi śledczej do zbadania bezprawnej 
działalności władz podczas wypadków 
białostockich, przyszła do przeświadcze- 
nia, że pogrom spokojnej ludności ży- 
dowskiej w Białymstoku wywołany był 
i podtrzymywany nie nienawiścią chrze- 
ścijan do żydów, ale planową działal- 
nością władzy, że za powyższą działal- 
ność powinny odpowiadać nietylko orga- 
ny miejscowej władzy, ale także i rząd 
centralny, który zezwolił na organizacyę 
w szerokim zakresie propagandy, ma- 
jącej za cel i skutek urządzanie napa- 
dów zbrojnych na zawadzające rządowi 
warstwy ludności: że propaganda owa 
wspierana bywa zupełnie bezkarnie, a 
nawet zachęcają do niej osoby urzędo- 
we, organizujące i biorące udział w po- 


gromach; że komunikat urzędowy, za- 


milczajacy ~: prawdę i dążący do uspra- 
wiedliwienia morderstwa spokojnych o- 
bywateli, jest wystarczającym dowo- 
dem tego, iż sam rząd, uznając nie- 
moc swą Ww walce z rewolucyą, dąży 
do stłumienia jej za pomocą organizo- 


wanego tępienia spokojnych obywateli; 
że rząd systematycznie ciemiężący i po- 
niżający Zydów, i usiłujący wpoić lud- 
ności przekonanie, że względem Żydów 
wszystkiego dopuszczać się można, po- 
stanowił swoje 
skierówać na najbardziej uciemiężoną 
i słabą ludność kraju; że powyższa dzia- 
łalność rządu, groząc pogromami w 
przyszłości, 
ciągłe obawy; 
obecnego nieodpowiedzialnego minister- 
stwa przy władzy, kraj 


ekspedycye karzące 


wzbudza wśród ludności 


że wobec pozostawania 


szybko stacza 
się po drodze coraz straszniejszej anar- 
wybuchów rozpaczy 
że jedynem wyj- 


ryi krajów kulturalnych położenia, i je- 
dynym srodkiem, zapobiegającym dal- 
szemu szerzeniu się pogromów, jest 
rozpoczęcie natychmiastowego docho- 


szych urzędników bez względu na 
rangę i stanowisko oraz bezwłoczna 
dymisya ministerstwa—lzba przechodzi 
do purządku dziennego. 

Redaktor gazety „Myśl“ za wydruko- 
i zmyślonych li- 


E przeciw osobom 
urzędowym, również za podżeganie po- 


Uwięziono 
cały personel redakcyjny za wyjątkiem 


Projekt prawa w kwestyi staroobrzę- 
dowcow i sektantów został opracowa- 
ny przez ministeryum spraw wewnętrz- 


nych i wkrótce wzniesiony będzie na 


posiedzenie rady ministrów. W proje- 
kcie, między innemi, przewidziane są or- 
ganizacye gmin staorobrzędowców i 
Do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych napływa masa próśb o po- 
zwolenie otwierania domów modlitwy 
1 kaplic. Prośby załatwiane zostają w 
sposób przychylny; zezwolono na budo- 
wę domów modlitwy, podobnych do cer- 
kwi prawosławnych, a także na wzno- 
szenie dzwonnic. 

Symbirsk, 7 lipca. —W Syzrani spło- 
nęłtu około 4000 domów. Spaliły się 
banki, gmachy biur rządowych, insty- 
tucyi miejskich i więzienia. Pozostały 
tylko zczerniałe szkielety gmachów 
i sutereny. Krążą pogłoski o podpale- 
niu, prawdopodobniejszem jest wszak. 
że, że pożar wybuchł wskutek nie. 
ostrożności. - Powiadają, że jest nie- 
mało ofiar ludzkich, spalonych ży. 
wcem lub uduszonych. Niektórzy po- 
gorzelcy przewożeni są do miast po- 
blizkich, pozostałe jednak 30,000 osób 
pozbawieni dachu i chleba, koczując 
pod otwartem niebem, potrzebują na- 
tychmiastowej pomocy. Żywność nad- 
Syłają z miast: Samary, Penzy, Ku- 
źniccka i Symbirska. Niezbędną jest 
pomoc całego państwa. 

Samarkand, 7 lipca.—Około g. 6-ej 
wieczorem dało się odczuc lekkie trzę- 
sienie ziemi. 

Ryga, 7 lipca. —Przez nieznanych 
sprawców zabity został baron Kampen- 
hausen, w pobliżu majątku swego Te- 
gasz w powiecie wolmarskim. 

Odesa, 7 lipca. — Strajk robotników 
portowych ustał, na zasadzie umowy 
zawartej na dwutygodniowy przeciąg 
czasu. Na giełdzie odbywały się nara- 
dy, celem ustalenia warunków osta- 
tecznego porozumienia się z robotnika- 
mi 'portowymi. Zdecydowano prosić 
generał-gubernatora o pozwolenie robo- 
tnikom zebrania wiecu. 

Usmań, 8 lipca.—Schronili się tu wła- 
ściciele ziemscy powiatów: bobrowskiego 
i zadońskiego. Siedziby ich zniszczone 
zostały przez włościan. 

Petersburg. 7 lipca.—Według urzę: 
dowych danych podczas rozruchów w 
Taszkiencie żadnych starć między ko- 
zakami i robotnikami nie było. 

Zastrajkowali wszyscy robotnicy fin- 
landzkiej kolei żelaznej od Petersburga 
do Wyborgu. Zarząd kolei gotów jest 
uwzgłędnić wszystkie żądania, z wyjąt- 
kiem usunięcia dostawców, zwiększe- 
nia płacy i wypłacenia pensyi za czas 


y | monstracye 


policyantów. Wezwano żandarmów. Za: 
bitych i rannych niema. Tłum roz- 
proszył się. 

Wiadomość gazety „Riecz* o zamia- 
rze Pobiedonoscewa wystąpić w Radzie 
Państwa przy omawianiu projektu pra- 
wa o zniesieniu kary śmierci — jest 
zmyśloną. Pobiedonoscew nie jest mia- 
nowany członkiem Rady Państwa na 
rok 1906. 

Za czas od dnia 3 listopada 1905 r. 
do dnia 1 lipca 1906 r. właściciele 
ziemscy złożyli do wszystkich oddzia- 
łów Banku włościańskiego oferty o sprze- 
daży majątków ogółem przestrzeni 
4,432,700 dziesięcin. Dnia 1 lipca za- 
rąd centralny Banku otrzymał od filii 
miejscowych 1,660 spraw o zakupie o- 
gólem 2,446,529 dziesięcin.  Najwię- 
kszą ilość tranzakcyi notowano w gau- 
berniach: połtawskiej, charkowskiej, 
chersońskiej, besarabskiej, saratowskiej, 
penzeńskiej i samarskiej. 


Tyflis, 7 lipca. — Generał-gubernator 
uprzedził burmistrza, że w razie jeżeli 
na posiedzeniach rady miejskiej będą 
obecne osoby postronne, przeważnie 
pozbawieni pracy, będzie on zmuszony 
wprowadzić do ratusza wojsko. q 

Z Geriusów donoszą, że wieś ormiań- 
ska Kaładżach została doszczętnie zni- 
szczoną; zabito 30 ormian. Tatarzy, 
z którymi połączyli się koczownicy, 
otoczyli wsie Akiand i Piuninis. 


Charków, 7 lipca.—W sprawie rozru- 
chów rolnych w powiecie wołczańskim 
sąd okręgowy wydał wyrok,” uniewin- 
niający dwu podsądnych i skazujący 
dwóch na 6 lat ciężkich robót, jednego 
na 4 lata, oraz 20-tu na 15 miesięcy 
więzienia. 

Moskwa, 7 lipca.—-U wolitono 35 wię- 
źniów politycznych. i : I 

Mitawa, 7 lipca. — Banda złoczynców, 
składająca się z 40 ludzi, napadła na 
zarząd gminny w okolicy Mitawy, za- 
brała pieniądze z kasy i zniszczyła 
akta. 

Petersburg. 8 lipca. — Kradzieże ma- 
rek pocztowych, oraz pieniędzy na 
różnych stacyach pócztowo - telegrafi- 
cznych przyjęły olbrzymie rozmiary. 

Wsparcia niezbędne, wydawane oso- 
bom pokrzywdzonym, przewyższają 
300,000 rubli, gdy tymczasem w roku 
normalnym straty nie dosięgają ogółem 
30,000 rubli. 

Główny zarząd poczt i telegrafów 
wyjaśnia, że zatrzymanie numerów ga- 
zet i dzienników, może nastąpić tylko 
na zasadzie miejscowych przepisów 
prasowych, które winny być zakomu- 
nikowane departamentowi pocztowemu. 
Jeżeli po upływie dwóch godzin od 
chwili zatrzymania wspomnianych dru-| 
ków nie nastąpi potwierdzenie naka- 
zu, wtedy numery wstrzymane powin- 
ny być niezwłocznie dostarczone adre- 
satom; w razie, gdy sąd zatwierdzi 
konfiskatę zatrzymanych gazet, wręcza 
się je odpowiednim organom władzy 
dla zniszczenia, w przeciwnym razie 
powinny być zwrócone adresatom. 

Na konferencyę międzynarodową * ze 
członków Rady Państwa dotąd wyje- 
chał tylko jeden książę Chiłkow. Po- 
dróż członkowie Rady odbywają na 
koszt własny. Posłowie w razie wy- 
jazdu na powyższą konferencyę otrzy- 
mują po 500 rubli pod warunkiem 
złożenia rachunku z kwoty wydatko- 
wanej. 

Wiadomość, pomieszczona w gazecie 
„XX Wiek“ o przeniesieniu metropoli- 
ty Antoniusza w stan spoczynku, mija 
się z prawdą. 

Ostateczne zatwierdzenie decyzyi 
do projektu prawa dotyczącego 
sienia kary śmierci w komisyi Rady 
Państwowej, powzięte zostanie na po- 
czątku przyszłego tygodnia, narady zaś 
nad tą kwestyą na zebraniu gremial- 
nem odbędą się dopiero d. 14 lipca. 

Naczelnik miasta Petersburga podaje 
do wiadomości, że jakiekolwiek de- 
zamierzone na wodach 
miejskich wzbronione są pod karą, 
przewidzianą przez prawo. 

Kursk, 8 lipca. O g. 2 po poł. kry- 
minalni i agrarni więźniowie napadli 
podczas przechadzki na czterech dozor- 
ców, rozbroili ich i, zawładnąwszy klu- 
czami, usiłowali zbiedz. Ośmiu z nich 
zdążyło uciec, pozostałych wszystkich 
złapano. Więzień kryminalny, Sidoren- 
ko, ciężko raniony kulą. Jeden z do- 
zorców lekko ranny. Porządek przy- 
wrócono. 


Syzrań, 8 lipca.—Padają deszcze ule- 
wne. Wszyscy pogorzelcy pod otwar- 
tem niebem. Niezbędna jest pomoc w 
postaci obuwia i odzieży. Bardzo nie- 
znaczna ilość mienia została uratowa- 
ną. Pieniądze w kasie skarbowej, na 
poczcie i w bankach, znajdujące się w 
kasach ogniotrwałych, ocalały. 

Odesa, 8 lipca. — Zabito na ulicy ko- 
zaka. Zabójcy umknęli. 

Grodno, 8 lipca. — W całym słobim- 
skim powiecie włościanie nie chcą sta- 
wać do robót polnych, żądając podwyż- 
szenia płacy de dwóch rubli dziennie. 


co 
znie- 


Medyolan, 8 lipca.—Dziś otwarty zo- 
stał pawilon rosyjski na wystawie tu- 
tejszej. 

Wiedeń, 8 lipca. — Posłowie Izby de- 
putowanych rozjechali się na ferye le- 
tnie. 


T= 


Londyn, 8 lipca.—Milioner afrykański, 
Beyt, przekazał testamentem milion 
dwieście tysięcy funtów szterlingów na 
budowę kolei żelaznych w Rhodesii, nie- 
mieckich posiadłościach Afryki wschod- 
dniej i w innych miejscowościach, 
Racz które przejść ma projektowana 
inia kolei żel. od Kapłandu do Kairu. 


Gielda Petersburska. 


8 lipca 1906 r. 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 

mało ruchliwe i słabe; z funduszami nadzwyczaj 


słabe, z powodu znacznej znizki na giełdach za- 
granicznych; z premiówkami stałe. 


Ostatnie wiadomości. 


Potersburg, 6 


lipca 
minowa). 


(Poczta Ter- 


Związek autonomistow zapewnił so- 
bie w Izbie przyjęcie wniosku o wyda- 
niu odezwy do narodu we wszystkich 
językach miejscowych. 

Frakcya S. D. wniosła do lzby* pro- 
jekt polepszenia losu żołnierzy: zmniej- 
szenia czasu służby wojskowej i ma- 
teryalnego zabezpieczenia. 

Komisya 15-u o nietykalności osobi- 
stej obradowała na pierwszych posie- 
dzeniach o nietykalności posłów. U- 
stawa Izby państwowej, zdaniem komi- 
syi niedostatecznie broni takowej. Ko- 
misya wypowiedziała się, aby poseł był 
nietykalnym nietylko podczas sesji, 
ale i w czasie feryi parlamentarnych. 
Wkrótce mają być uchwalone w tym 
kierunku odpowiednie decyzye. 

W komisyi rolnej przyjęto wczoraj 
następujące punkty projektu: 

d) Nie podlegają wywłaszczeniu zie- 
mie, na których znajdują się fabryczne 
i gospodarcze przedsiębiorstwa, niezbę- 
dne dla takowych składy i zabudowa- 
nia. 

e) Nie podlegają wywłaszczeniu la- 
sy, mające ochronne znaczenie. 

f) Nie podlegają wywłaszczeniu ma- 
jatki ziemskie, mające społeczno-kul- 
turalne znaczenie, w rozległości okre- 
ślanej przez miejscowe  instytucye zie- 
mskie. 

Po mieście kursują “~ pogłoski, jakoby 
ministeryum stara się skłonić Peter- 
hof do rozpuszczenia parlamentu, ko- 
rzystając z zamiaru Izby zwrócenia się 
z odezwą do narodu. 

Minister spraw wewnętrznych wysłał 
do gubernatora kowieńskiego depeszę, 
w której poleca mu śledzić za działal- 
nością pół szwadronu dragonów, wysła- 
nych do wsi kowieńskiej gub. i nie 
pozwalać na stosowanie kar względem 
strajkujących pracowników rolnych. 

Wczoraj naczelnik intendentury za- 
rządu okręgu petersburskiego surowo 
zganił żołnierzy intendentury za każde 
wypowiedzenie współczucia jawnym 
„Kkramolnikom* i wrogom. i 

Dowódzca wojsk okręgu moskiewskie- 
go doniósł do departamentu policyi, że 
na wysyłanie do gubernii okregu nie 
posiada swobodnej kawaleryi. 
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zawiadomieni, że na parowcu znajduje 
się 98 tysięcy funtów prochu i dużo 
broni palnej. Cały napad był prawdo- 
podobnie zorganizowany w celu po- 
chwycenia amunicyi. Wysłany przez 
rząd angielski parowiec „Robin“ nie 
odszukał dotychczas ani korsarzy, ani 
łupu. 

Dymisya patryarchy. Patryarcha or- 
miański Ormanian, który przed paru ty- 
godniami podał prośbę o dymisyę, miał 
posłuchanie w Ildiz-Kiosku. Sułtan za- 
żądał, by patryarcha pozostał na stano- 
wisku, przyczem zapewnił, że wielkie- 
mu wezyrowi wydano już rozkazy za- 
spokojenia wszelkich żądań  patryar- 
chy. 

Zwiększenie sił zbrojnych w Japonii. 

„Daily Mail“ donosi, że rząd japoń- 
ski postanowił wprowadzić ciężką ar- 
tyleryę, której armia dotychczas nie 
posiadała. Ma być: sprawionych 300 
dział wielkiego kalibru. Dywizye pie- 
choty będą powiększone, zreformowane 


za najodpowiedniejszy tekst dla niej 
uznała tekst, opracowany przez komi- 
syę agrarną z dodaniem pewnych po- 
prawek redakcyjnych. Dla wykonania 
tego została wybrana komisya, w skład 
której weszli przeważnie członkowie ko 
mitetu. : 

Krążą uporczywe pogłoski, że nie- 
którzy członkowie frakcyi chcą wystą- 
pić z partyi. Obawiają się poważnego 
rozdźwięku. 

Nadzieje na utworzenie ministerstwa 
z łona kadetów rozwiały się. Wpływ 
partyi dworskiej po posiedzeniu dnia 
4 lipca wzmógł się. Izba Gwiaździsta 
żąda rozwiązania Izby Państwowej, lub 
rozpuszczenia jej na wakacye. Rozpu- 
szczenie Izby podobno już postanowie- 
ne i podobno Najwyższy ukaz o tem 
ma być ogłoszony w tych dniach. 


dopiero na jesieni zostanie przez mini- 
sterstwo handlu i przemysłu wniesio- 
na pod obrady Izby. 

Wezoraj wieczorem w klubie stron- 
nictwa wolności ludu, odbyło się nad- 
zwyczajne posiedzenie frakeyi parla- 
mentarnej tego stronnictwa. 

Na porządku dziennym była sprawa 
odezwy do narodu. Komitet frakcyi 
wraz z przywódcami partyi, wypowie- 
dział się za przejściem do porządku 
dziennego, uznając, że wydanie odezwy 
bezpośrednio do narodu jest czynem 
rewolucyjnym. Mówcy lewicy partyi 
żądali, aby był wydany uroczysty ma- 
nifest do ludności, wyjaśniający szcze- 
gółowo okoliczności, hamujące i para- 
liżujące prace reprezentantów narodu 
i wzywający ludność do podtrzymania 
Izby. D 

Mówcy prawicy frakcyi bronili o- 
świadczenia o charakterze analogi- 
cznym z oświadczeniem komisyi agrar- 


€ Strajkujący policyanei w  Petersbur- 
gu usuwają z posterunków swoich nie- 
strajkujących towarzyszy. 7-u policyan- 
tów aresztowano. 

Admirał Dubasow podał 
misyi. 

Znany historyk i publicysta Walisze- 
wski przyjechał na kilka miesięcy do 
Petersburga, jako korespondent gazety 
„Figaro“. 

Po uprzedniem porozumieniu się z 
ministerstwem ** spraw wewnętrznych, 
ministerstwo sprawiedliwości rozesłało 
d. 4 lipea do sądów okręgowych okól- 
nik, w którym poleca, aby sprawy o0 
zaburzeniach agrarnych roku zeszłego 
były rozpatrywane w miesiącu bieżą- 
cym, a najpóźniej w sierpniu. 

Ministerstwo wojny wydało rozkaz 
sztabom wojskowym, aby w miejsco- 
wościach, w których wybuchły rozru- 
chy agrarne, oddziały wojskowe zosta- 
ły ściągnięte z obozów letnich do ko- 


się do dy- 


Powstanie na  Celebesie. Urzędowy 
komunikat rządu holenderskiego dono- 
si, że na wyspie Celebes, w pobliżu Bo- 


szar. Rozkaz ten w guberniach: sara- | nej. | l ] ) j lą powiększor > 
towskiej, samarskiej,  czernihowskiej| Dyskusya była niezmiernie burzliwa. | ni krajowcy dokonali napadu na woj- |oddziały inżynierskie i urządzone parki 
i charkowskiej ma być wykonany na-| Niektórzy mówcy chcieli, aby sprawa ska holenderskie. Trzech żołnierzy zo- | aeronautyczne. i 1 
tychmiast. była przesłaną do rozstrzygnięcia spe- stało zabitych; krajowcy stracili 51 lu Strajki i zaburzenia. W Sardynii 

Wiadomości podane przez niektóre |cyalnej komisyi parlamentarnej. dzi. szerzą się zaburzenia rolne. W Estri 


tłum napadł na ratusz, zniszczył archi- 
wum i pobił radców municypalnych. 
Wysłano wojsko. W Lionie większość 


Echa napadu Korsarzy. Dowódcy Kor- 
sarzy, którzy napadli na parowiec an- 
gielski „Sainam* byli, jak się okazuje 


Przy głosowaniu komitet frakcyjny 
znalazł się w mniejszości. Frakcya 
wypowiedziała się za odezwą, przyczem 


pisma, jakoby we Władywostoku w 
tym czasie miało być zniesione porto- 
franco jest nieprawdziwą. Sprawa ta 


z Żak 


Główny skład Carsko-Sielskich fabryk | 


Ernesta Lange 
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834. 

Największy skład tapet we wszyst- 
kich stylach rosyjskich i zagranicz- 
uych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej- 
scowym wysyłają się na żądanie prób- 
ki gratis. A3238—11—11 


u, 
IŁ 


Dla wszystkich dostępne 


ANGIELSKIE PALTOTY NIEPRZEMAKALNE 


Damskie od rb. 8 kop. 50. Męzkie od rb. 12. Narzutki mary- 
narskie, peleryny, rotundy i inne 


Fabryka nieprzemakalnego ubrania 
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aits T F, szy + z m 

7 ABE . zos Najwiekszy w Kijowie skład nieprzemakaln materyi i 

kj maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę- “ar . N P. A 

Bog : ? + w altotów własnej fabryki i najlepsz. angielskich fabryk. 

RE ści zapasowe—na składzie ŻE pasip J y Jep 8 y 

= NIA m . " z 

$i L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI is Wzory z Londynu i Berlina otrzymują sie co 
g U 

0% Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A478-40-24 So - tydzień. 623 

Mia, W. SW SM, AM SWE, te, Ma, AG, SWE SAD, AM, Aa AWA AA AW Aa SŁ A Naa Sa Sala Ma Nle Soe Noe SeS Oes OES OS 

PEB aa O OEO ESES OES IESE N KS ZAŚ S AS S AS RS WA AAS WE S SE S Za R Wa UE AS W 


aż 
= 
$ 


A DZIECI 


‘nav moz OffaufAuajuejEG-0upoui 000‘00J EN 
"+ JĄ EZSNZEJ SEJJ 


"BMOJINY zepozads sferzppo tuAuqoso M 
yokotfnipueq ued I moued -KzsnjodeĄ ep uteiqn I9q4M 


Lad 
MLEKO zagęszczone NESTLE A Kzsyteuzosftu yauEiupou dd ozpemn bjs toojoq iMEId 
-KM olutj EIOAqQERU TOSOMIJZOWH Z QtejSKZIOĄ Śzsojq  jnIUepóM 


Idealny pokarm dla dzicci podczas lata. a 


Oryginalne tylko we francuskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó- ] 
wnego przedstawiciela p. Fabiana Klingslanda. i 


Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dla zdrowia. 
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Mikołajowska Il, srok Ie. | 
poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienn! 


kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, że 
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy- 
trego manewru, że 


kładą obcy lichy towar w nasze, lub też w pudełka, 


do złudzenia do naszych podobne. 


r Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności 
na to nadużycie i uświadamiamy zarazem, że każda sztuka naszej bielizny opa- 
trzona jest naszą firmą Mey & Edlich, Leipzig i naszą marką fa- 
bryczną 


Kosiarki, Żniwiarki, Wiązalki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 
konne młocarnie GLAYTON'A, y N 
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki| g7 


Ransomes, Sims 4 Jeffćrres. 


O 


R. Machczyński, Warszawa, 


Mey i Edlich 
Leipzig-Plagwitz. 


Najstarsza w kraju fabryka silnic (motorów): Aż84 TE 
VAFTOWYOH c a O Niema MNC i WILGOTNYCH MIESAKAN 


jesli obsadzić w piecach 


MULTIPLIKATOR —-— 8 Medale Złote. - 
Pat. GASSELSEDER, NIEMECZEK 
i KŁOBUKOWSKI. OGRZEWANIA 
ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 509/, opału 
Piece żelazne multiplikatorowe. 
nie wydzielają swądu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu. 

Biuro Techniczne Dr. W. P KŁOBUKOWSKI inż. chemik 

Warszawa, Aleja Jerozolimska 71. 


Wyłączna reprezentacya dla Kjjowa i przyległych gubernii 


STEFAN WĘGLIŃSKI 


Biuro Techniczne w Kijowie. 


Prorezna Nr 3. 
Katalogi i kosztorysy wysyłają się na żądanie. 


A603-10-2 


SKŁAD 
Chemicznych Przyborów i Reaktywów 
Oiszewicz i Kern 


Został przeniesiony z ul. W.-Włodzimierskiej Nr 46, 


na Kreszczatik: Nr 5 


i w dalszym ciągu poleca się łaskawym względom Szanownej Klienteli. 
„wlk hea © | © = iw mik Li. obo 0 UWE AUM |. E 


BANATKI .. 


Cisawki, jęczmienia browarowego. 


A671 
A621-9-2 
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Olszewicz i Kern 


w Kijowie, Kreszczatik Nr 5. 
SPECYALNOŚCI: 


Urządzanie oddziałów rafineryjnych w cukrowniach sposobem „Gulewa, 
Diksa i Brokmillera*. 

Zakładanie sieci i stacyi telefonicznych, telefony Eriksona, rury Mannes- 

mana, wagi „Chronos* do buraków, węgla, ziarna. Tokarnie, Stal, Pilniki, 

Noże dyfuzyjne, Piły, Drut, Tygle, Rury miedziane, żelazne, lane. 

Pasy korkowe i kule ratunkowe, Filtry do wody, Lodownie, Wyroby gu- 

mowe i azbestowe, Pakunki do maszyn parowych, Pasy i wszelkie inne 
artykuły techniczne. 


Nowootworzony skład tapet Oryginalne nasiona 


Petersburskiej 


Fabryki D. P. Pawłuchina i zagrani- 
cznych fabryk tapety od8 kop. zwy- 
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel l. ALEKSAN- 
DROW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 
Na żądanie próbki wysyłają się. 


Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 

K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi- 

ście oczyszczenia i wysłania. Pro- 
simy o wczesne zamawianie 


Specyalny oddział chemicznych aparatów i reaktywów. L Zdrojewski i K. Grabowski 
00900000800009800800808 OOOCOICCOCCCCECOE Kijów. Kreszczatik 25. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiński 


|| guites< M. ZOŁOTNICKIEGU, tel. 566. 


urzędników pocztowych "rozpoczęła bez- 
robocie. 

Sprawy Samoskie. Donosiliśmy przed 
paru tygodniami o detronizacyi księcia 
Samosu przez naród. Obecnie turecka 
komisya śledcza w tej sprawie z radcą 
stanu Hassan Beyem na czele udała 
się dozSamosu, by łącznie z samoską 
deputacyą izbową rozpatrzyć sprawę 
księcia Janco Bithynos'u. 

Odwołanie rosyjskiej strąży wojsko- 
wej z Pekinu. Według wiadomości, o- 
trzymanej przez „Frankfurter Zeitung“ 
z Tientsinu Rosya ma odwołać w paź- 
dzierniku straż wojskową, strzegącą po- 
selstwa rosyjskiego w Pekinie. Pozosta- 
je tylko 25 kozaków 

Ofiary wojny amerykańskiej. „New 
York Herald“ oblicza straty Guatemali 
na 2,800 zabitych i 3,900 ranionych; 
San Salvadoru na 700 zabitych i 1,100 
ranionych. 

Kataklizmy. Obserwatoryam w Kata- 
nii donosi, że 2 i 8 lipca zauważono 
niezwykle silny wybuch wulkanu Strom- 
boli na wyspach Liparyjskich. 

Z Santa Fe w Nowym Meksyku te- 
legrafują do „Neue Freie Presse*, że 
o 8 popołudniu silne trzęsienie ziemi u- 
szkodziło poważnie okolice Socorro i 
San Marcial. 


__ Anarchiści we Włoszech i Hiszpanii. 
Według turynskiego pisma „Momento“ 
policya wykryła spisek na życie króla 
Wiktora Emanuela. Zamachu miał do- 
konać w Racconnigi pewien robotnik 
kopalni marmurowych w Karrarze. 

„Momento* wymienia tylko pierwsze 
litery nazwiska anarchisty, który z 4 
towarzyszami zdołał zbiedz przed po- 
ścigiem. 

W Barcelonie aresztowano młodego 
mężczyznę, przy którym znaleziono 4 
bomby. 

Wydanie przestępcy, Donoszą z Ber- 
nu, że szwajcarski sąd związkowy po- 
stanowił wydać Rosyi Bielencewa, głów- 
nego sprawcę napadu na moskiewskie 
Towarzystwo kredytowe z warunkiem 
że nie będzie on sądzony, jako prze- 
stępca polityczny. 

Konferencya międzyparlamentarna. Pre- 
zes gabinetu włoskiego Fortis wyjeż- 
dża do Londynu, na międzyparlamen- 
tarną konferencyę pokoju. W drodze 
powrotnej zatrzyma się kilka dni w Pa- 
ryżu, w celu konferowania z polityka- 
mi francuskimi. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WLODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


! Hotel-Pensyonat Te- 
PIETWSZOTZĘĆNY kii Natęcz-Śwary. 
czowskiej w Warszawie, Krakowskie- 
Przedmieście Nr 5, pałac JW. hr. A. 
Krasińskich, telef. 82. 66 pokojów od 
70 k. do 5 r. Zycie 1 r. 60 k. Kuchnia 
doskonała. R373-12-1 


BY Nuty. Gitary, Mandoliny, 
Pianino, RAW wielki wyb., tanio, 
eksped. prędka. Kijów, Prorezna 13. 
Mag. muz. Wiesztort. R371-3-1 

AF z dłuż. prakt. do- 
Rządca-LEŚNICZY br. rekom. posz- 
kuje posady od 1-go września r. b. Li- 
tyn g. pod. Poste-restante dla I. A. 

R374-5-1 


RUDOLF MÜLLER 
: Kijów, Zylańska Nr 24—20, 
imiędzy Kuznieczną i Włodzimierską 


Po za Konkurencyą 
Amerykańskie składane łóżka syst. 
Rudolfa Müllera z materacami ze sta- 
lowego drutu od 10 rb. i droższe 
WŁOSIENNE MATERACE. 
Ogrodzenia 
z kolcza- 
stego stalo- 
wego cyn- 
kowego 
drutu 
od 10 kop. są- 
żeń (wielkość naturalna) 


Magazyn tytoniu A. l. 
Funduklejowska Nr 20, poleca nowo 
otrzymany tytoń  „Zakaznoj* Fabr. 
„Ottoman“ i „Osobiennyj* Fabr. „La- 
ferm“ jako najlepsze ze wszystkich 

tytoni. A696 


Firkowicza, 


| 


Skład pomników labra- 

dorowych i granitowych 

ogrodzeń i krzyżów że- 
laznych 


s. WTUOWICZA 


W.-Wasylikowska Nr 140. 


Wypłata za pomnik! 
przyjmuje się na najdo- 
godniejszych warunkach 
najmniejszemi ratami. 


f 


Pensyonat hydropatyczny 


D-ra d. Kolgokowskiego 


w Szczawnicy, 


cały rok otwarty. Nowo założony park 
dla pensyonarzy wyłącznie przezna- 
czony. 
Kuchnia wykwintna i hygieniczna. 
Ceny przystępne. 


Zarząd. 
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Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zwierzchowskiego 
w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531 
-. ( Grand Prix 
w Londynie ( złoty medal 
złoty medal. 


w Paryżu 
A571—85 


| Instytucka |. 


NAJWYŻSZE CENY za starożytne i 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły 
Płaci tylko specyalny mag. Anti- 


Ocena i informacye gratis. Osobiście 


i listownie 


Instytucka l. 


ej. 


O A Z Z, 


AA poza 
Nowość! konkurencyą Portrety 
do natur. wielkości z mał. fotografii 
od I rb. 50 k., w artystycznej pracowni 
„„Arsć, Kijów, Kreszczatik 39* nap: 
ul. Funduklejowskiej. A661 
uczenica  aptekarska. 
Potrzebna Michałowska 16 m. 60. 
A659-3-3 


Ucząstki ziemi w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie, w najpiękniejszej miejscowości 
dla budowli willi przy samem morzu. 
są do sprzedania. Wiadomość we śro- 
dy i czwartki od godz. 1-ej do S-ej 1 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła 
jowska 3. A665 


200 


aje. 


dzies. czarnoz. przy st. kolei gub. 

pod., p. winnie., maj. polski sprze- 

Wiad. W.-Zytomierska 4 m. 6. 
R364-10-4 


ją W gospod. Al. Buszczyń 
Sprzedają skiego pszenicę a 
sienną Szampankę, Cisawkę, Banat- 
kę pod., egipską i Tryumf żyto Pet 
kuskie po 1 rb. pud z workiem. St. 
Rachny. Próbki wysyła się bezpłatnie 
Adr.: pocz. tel. Dżuryn, gub. pod 
Sapieżanka. R357 


Lekcye Buchalteryi 


udziela autor artykułów w dzied. buch. 
w miesięczniku „Szczetowodstwo*, 


JE Kiperman, M.-Błagow. Nr 57, przyjm. 


R3586 


od 2—7 po południu. 
z domem, ogrod., wodą. 


Folwarcze y} wezmę w dzierżawę w 


g. woł., pod. lub besar. Adr: Kijów, 
Hotel Italia Nr 25, F. Z. R370 


Żądajcie wszędzie 


Mydła do bielizny 


chemicznej i mydlarskiej fabryki ma- 
gistru farmacji 


ALBERTA ZEJDELA 


Dobroć mydła jest bez konkurencyi! 
Oszczędność 30—50*/, wobec innyck 


gatunków. A588-50-7 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do 
starczenia takowej pracownikom inet- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się ż 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa'* 
Mała Zytomierska Nr 8. Codziennie ot 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 


A389 Sekretarz K. Staniszewska. 
Słoje hermetyczne | 
do konfitur. pM a a AN 


Dzbanki kamienne do 
wody, piwa i t. p. 
Ozdoby do ogrodów, 
opłotki, figury, wa- 
zony, kule szkla- R 
ne. | 
Garnitury do umy- Ẹ 
walni, szkło stoło- 
we. | 
Porcelana, Majolika. 
Naczynia ogniotrwałe \fi$ 
do gotowania. i 


——— 


Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników | 
Kijów, Kreszczatik Nr. 19. | 
Poleca kandydatów na posady: za- j 
rządzających „majątkami, lasami, eko- | 
nomów, leśniczych. A Ą 


Fabryka Kas Ogniotrwałych 


J. MAJEWSKIĘE GO 
w KIJOWIE 

adam Funduklejowska Nr. 4. 
LOSE Rekomenduje kasy Stalowi 

zd j | E pancerne najnowszej Konstruk- 
esd cyi po cenach nizkich. Cen 
niki wysyłam na żądanie. 

A83—3— 


N d z powodu braku pracy. Pr 

g Zd szę i błagam o pracę, lecz du 
stać nie mogę. Mam siedmioro dzieci 
bezrobocie doprowadziło nas do nędzj 
ostatecznej, z głodu umieramy.  Zwra- 
cam się do sere litościwych z prośbą 
o pomoc. Kuznieczna 51, m. 7, A. Ko- 
zerawski. R315-8-8 


